
XVII. Kraków, 15 czerwca 1914 r

W ych od zi 1-go  i 15 -go  k a żd eg o  m iesią ca .

KwartaiEfo: z przesyłką pocztową 2 ko r.,.2 m acki'25 fen.. 1 rbs. 25 kop.

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  i g łó w n y  s k ła u  n a  L w ó w  w  b iu rz e  K . B U C H STA B A , u l. K a r o la  L u d w ik a  21

A D R E S  R E D A K C Y I  I A D M I N I S T R A Ć Y I :
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  8 3  (dom w łasny) T e l e f o n .  N r .  4 7 9

W K r ó le s tw ie  P o lak iem  i C e s a r s tw ie  R o s y j s k i e m :

W. Biernacki i Spółka w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 6.

— Czy m ó g łb y  m i pan, ro tm istrzu , p od ać n a  p rzy k ła d z ie  ró żn icę  m ięd zy  p o ezy ą  i p ro zą !
— N a tu r a ln ie ! . . .  N a p rzy k ła d  ja  i  p ierw szy  le p sz y  cy w il!



Od Adminisfracyi.

Z n u m e r e m  n in ie j s z y m  k o ń c z y m y  I l -g i  
k w a r t a ł  XV II-go  r o k u  n a s z e g o  w y d a w n i c t w a .  
W s z y s tk ic h  n a s z y c h  P. T. P r e n u m e r a t o r ó w  
p r o s i m y  t e d y  o r y c h ł e  n a d s y ł a n i e  p r z e d p ł a t y  
n a  czas  d a lszy ,  a to  c e le m  u n i k n ię c i a  p r z e r w y  
w  r e g u l a r n e m  o d b ie r a n iu  p is m a .  K to  b o w ie m  
p r e n u m e r a t y  n ie  n a d e ś le ,  n a s t ę p n e g o  n u m e r u  
już  n ie  o t r z y m a .

Do n in ie j s z e g o  n u m e r u  d o łą c z a m y  d la  
P. T. P r e n u m e r a t o r ó w  w  G alicy i c zek i  p o c z to ­
w e j K a sy  O szczędnośc i  c e le m  u ł a t w i e n i a  im 
n a d s y ł a n i a  p r z e d p ła ty .

P r e n u m e r a t a  w  Galicyi,  ju ż  w r a z  z p r z e ­
s y ł k ą  p o c z to w ą ,  w y n o s i :

R o c z n i e ....................................... Kor. 8 - —.
P ó ł r o c z n i e ..................................... „ 4 '— .
K w a r t a l n i e ............................... „ 2*— .

Na New York a ok o lice  o d d a l i ś m y  za 
s t ę p s tw o  n a s z e g o  p i s m a  Agencyi gazet  
polskich J. sab lik  37 8  O a k la n d  S t ,  B roo ­
k ly n ,  N. Y.

Co ich połączyło...
(H um o resk a).

P a n  T e les fo r  G rzm otow sk i,  ra d c a  s ą d u  k r a ­
jow ego , z n a n a  p o w a g a  w  sp ra w a c h  k a rn y c h  
i p rz e p ro w a d za n iu  ś ledz tw , dzięki czem u  zy sk a ł  
w k o ła c h  k ra k o w sk ic h  p ra w n ik ó w  p rz y d o m e k  
S h e r lo ck a  H olm esa  k ra jo w e g o  w y ro b u ,  s iedzia ł  
w  sw e m  b iu rze  i g ry z ł  o łów ek , co by ło  n iezb itym  
d o w o d em , że  m yśli  i to  do teg o  m yś li  ciężko...

A b y ło  o czem  m y ś leć !
C ałe  „ja* p a n a  r a d c y  za jm o w a ła  p e w n a  m łoda  

k o b ie ta ,  p ro szę  się j e d n a k  p rz y p a d k ie m  nie  g o r ­
szyć, gd y ż  n ie m a  w te m  nic  zd rożnego .  N aw et 
s a m  c h a r a k te r  u rz ę d o w y  m y ś ląceg o  n a  to  by  
n ie  pozw alał. . .

P a n  r a d c a  G rzm o to w sk i  m yśla ł ,  a le  m y ś la ł
0 swej w ła sn e j ,  o śm n a s to le tn ie j  có rce ,  p an n ie  
M elanii,  gd y ż  u d a ło  m u  się  w y k ry ć ,  że je s t  
z a k o c h a n ą  i że  p ra w ie  codz ienn ie  sp o ty k a  się 
ze  sw y m  w ie lb ic ie lem , n ie  w iedz ia ł  j e d n a k  gdzie, 
k ie d y  i z kim...

A le  od  czegóż g en iu sz  ś ledczy  p a n a  radcy? . . .  
P os tan o w ił  s p ra w ę  z b ad ać ,  a  w in o w ajcę  w y k ry ć
1 p o c iąg n ąć  do odpow iedz ia lnośc i.  Miało to  być  
u k o ro n o w a n ie m  jeg o  u rzęd o w e j  dz ia ła lnośc i,  w o­
b ec  bow iem  z a p ro w a d z en ia  p ra g m a ty k i  s łu ż b o ­
wej i o t r z y m a n ia  p o b o ró w  szóstej  ra n g i  w iedział,  
iż ch o ćb y  n a w e t  i trzydz ieśc i  la t  p raco w a ł ,  n i­
czego  w ięcej się n ie  dosłuży .

—  T a k  ! — m ów ił  do s ieb ie .— Jeszcze  w y k r y ję  
jeg o ,  p o tem  p rz e jd ę  spoko jn ie  n a  p e n sy ę !

P rz e d e w s z y s tk ie m  n a leża ło  j e d n a k  w ta je m n i­
czyć w ca łą  sp ra w ę  sw ą  m agn if ikę  i p rz e s łu ­
chać  j ą  p ro to k o la rn ie ,  b y ć  m oże, że o n a  po tra f i  
u ła tw ić  ś ledz tw o  i n ap ro w a d z ić  n a  w ła śc iw ą

N in ią jszem  z a w ia d a m ia m y ,  iż z a s tę p s tw o  
p i s m a  n a s z e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a l i ś m y  Księgarni P ostęp ow ej, 
p. J. K ruszyńskiego, 1 1 4 2 —4 4  C h e n e s t  
i p r o s i m y  Szan. P r e n u m e r a t o r ó w  z D e t r o i t  
Mich. o w p ł a c a n i e  p r z e d p ł a t y  n a  „ B o e ia n a “ 
w p r o s t  p o d  ty m  a d r e s e m .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  w r a z  z p o r t e m :

K w a r t a ln i e  . . .  —  doi. 75 c n ts .
P ó łro c z n ie  . „ . 1 „ 50 „
C a ło ro c z n ie  . . . 3  „ —

W Królestwie Polskiem  i Cesarstwie 
Rosyjskiem  p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  „ B o c ia n a “ 
za  p o ś r e d n i c t w e m  k a ż d e j  k s i ę g a r n i ,  lu b  t e ż  
w p r o s t  u  g ł ó w n e g o  n a s z e g o  z a s tę p c y

W. Biernackiego i Spółki
w  Warszawie

K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  6.  T e l .  Nr .  5 0 7 — 23 .

R oczn ie  już w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  Rbs. 5 - — .
P ó ł r o c z n i e ...................................  „ 2 * 5 0 .
K w a r t a l n i e   „ 1 * 2 5 .

A L I M E N T A .
W s z c z ę ła  się w kuchni  narada ,
Kucha rz ,  lokaj  i dz ie wcz ę ta ,
Ż a d n ę  nię je s t  z g a d n ą ć  w  stanię ,
Co to  z n a c z ą :  a l imenta!

Kucha rz  twierdzi ,  żę  t o  zupa,
R e s z t a  nię je s t  p r zekon ana ,
U r a d z o n o  w y s ł a ć  Kaśkę,
By s ię  po sz ła  s p y ta ć  pana .

Gdy w ró c i ła ,  mówi  k u ch a rz :
— C i e k a w o ś ć  z a s p o k ó j  moj ą!

C h c e c i ę  w i e d z i e ć ?  — pyta K aśk a  — 
T o  posz li jc ię  ż o n ę  s w o j ą !

drogę .. .  P a n  ra d c a  m y ś la ł  o tem , czy b y  nie  
w y p o ży czy ć  sob ie  n a  k i lk a  dn i p sa  po licy jnego , 
z r e z y g n o w a ł  j e d n a k  z z a m ia ru ,  g d y ż  do tąd  nie 
s ły s z a ł  o tem , b y  te  m iłe  czw oronog i u ż y w a n e  
b y ły  do ro z w ik ła n ia  sp ra w  se rco w y ch .

Nie p o szed ł  w ięc, j a k  z w y k le  czyn ił  p rzed  
o b ia d e m , n a  la m p k ę  z ie len iak a  „d la  lepszej kon- 
kokcy i*  — jak  zw y k ł  b y ł  m aw iać ,  a le  p ro s to  
z b iu ra  p o d ą ż y ł  do  do m u , gdz ie  z a s ta ł  sw ą  
le p sz ą  p o ło w ę  p rz y  s to le  k u c h e n n y m  za ję tą  p rz y ­
g o to w an iam i do ob iadu .

Zdziw iła  się  o g ro m n ie ,  g d y  go  ta k  w cześn ie  
zobaczy ła ,  p rz y p u sz c z a ła  bow iem , że m oże  za ­
chorow ał.

—  T e le s fo rze !  Co to b ie ?  —  z a p y ta ła  o d k ła ­
d a ją c  w arz e c h ę ,  k tó r ą  z w ro d z o n ą  sobie  e n e rg ią  
w y ra b ia ła  c ias to  n a  p ierogi.

—  M n ie?  —  zadz iw ił  s ię  pan  rad ca ,  n ie  w ie ­
dząc, o co jej chodzi.

—  T o b ie !  D laczego  t a k  w c z e śn ie ?
—  U m y ś ln ie  się posp ie szy łem , m a m  bow iem  

pom ów ić  z to b ą  w  p e w n e j  w ażne j  sp ra w ie  z a ­
n im  M elancia  wróci z lekcyi...

P an i  ra d c z y n i  o ta r ła  z p o w a g ą  ręce ,  odpa-  
s a ła  fa r tu ch  i p o d ąży ła  za  m a łżo n k iem  do p o ­
ko ju ,  po leca jąc  n a  w y c h o d n e m  służące j,  a b y  
u w a ż a ła  n a  p ieczeń , b y  się  n ie  przypa li ła .

G d y  zajęli m ie jsca  n ap rzec iw  s ieb ie ,  z a u w a ­
ż y ł  p a n  T e le s fo r :

—  Doszło  do mojej w iadom ośc i ,  że  M elancia  
s ię  kocha.. .

—  H m ! W  ty m  w iek u  to  n ic  dziwnego,, 
a k u r a t  p o ra  odpow iedn ia . . .  J a  też, g d y m  m ia ła  
la t  ośm naśc ie . . .

—  To co ?  —  p rz e rw a ł  r a d c a  zaciekawiony,, 
p rz y p o m in a ją c  sob ie ,  że za c n ą  sw ą  m ałżo n k ę  
po zn a ł ,  g d y  ju ż  p rz e k ro c zy ła  d w u d z ie s tą  c z w a r tą  
w iosnę.

A ha!
W y o b ra ź  sobie , dziś w  t r a m w a ju  p a t r z y ł  n a  

m n ie  k o n d u k to r  ta k  dziw nie , j a k  g d y b y m  je c h a ł  
bez  b i l e t u !

—  I cóż t y  n a  to ?
—  A no , nic! J a  p rz y p a t rz y łe m  się n a ń ,  j a k ­

b y m  jech a ł ,  m a ją c  b ile t!

Z a w ie le  źada !i/

P ryncypal: T ak !  T ak !  T ak ie  to  ju ż  to  m łode  
p o k o le n ie ! G d y m  j a  b y ł  w  tw y m  w ieku ,  to  nie 
ty lk o  p ra c o w a łe m  ca ły  dz ień  pilnie, a le  n a w e t  
w  n o c y  śn i łem  o i n t e r e s i e !

P ra k tyka n t:  A h a !  J a k  p a n  m oże  żąd ać  cze ­
goś  p o d o b n e g o ? . . .  Za  p ięćdz ies ią t  k o ro n  m ie ­
sięcznie  t ru d n o  je szcze  i śn ić  o te m !

O b rażo n y  a r ty s ta .
L ekarz ,  z b a d a w sz y  ch łopca, z w raca  się do 

ojca ze  s ło w am i:
—  L ekki k a ta r  k r tan i!  Zap iszę  tu  lekars tw o .. .  

Z a n u rz y  p a n  w  n iem  p e n d z e l  i d o k ład n ie  w y- 
p e n d z lu je  p a n  g a rd ło  m ałem u.. .  C zy  p a n  j e d n a k  
to  p o tra f i?

—  A cóż p a n  d o k to r  m yśli  ?... J a  j e s te m  
przec ież  a r ty s ta  m a la rz !

T e ra z  m a  sp o k ó j.
Do pan i X. p rzychodzi  p rzy jac ió łk a  n a  w i­

zy tę .
Z aczy n a  się rozm ow a.
—  S ły sza łam , że  p an i  p rz y ję ła  n o w ą  bo n ę  

do dzieci —  rzecze  p rzy b y ła .
— T a k !  I j e s te m  z niej z u p e łn ie  zad o w o ­

lona. T e ra z  m a m  Bogu dzięki spokó j i z dziećm i 
i z m ę ż e m !...

W  szk o le .
—  Co to je s t  k a p i ta n  o k rę to w y ?
—  J e s t  to, p ro sz ę  pan i  p ro feso rk i ,  tak i  pan , 

k tó ry  m a do czy n ien ia  z m a j tk a m i !

N asze dz iec i.
M ały  J a ś  p o szed ł  po  raz  p ie rw sz y  do szko ły . 

G d y  p ow róc ił  do do m u , p y ta  go m a m a ,  j a k  m u 
się  ta m  podobało .

—  W cale  ł a d n i e ! —  o d p o w iad a  m alec. — 
T o  ty lk o  szk o d a ,  że p rzez  to  ła ż e n ie  do szk o ły  
p su je  sobie  cz łow iek  całe  p r z e d p o łu d n ie !

—  To nic... —  z a u w a ż y ła  spoko jn ie .  —  Po 
czu łam  w te d y ,  że  s e rc e  budzi się w e  mnie..  
A le  m n ie jsza  o to ! . . .  T o  tak ie  d a w n e  dzie je , że 
n ie  w a r to  ich odśw ieżać .. .  P o w ia d a sz  więc, że  
M elancia  się k o ch a? . . .  A le  w  k im ?

—  Otóż to sęk ,  że  n ie  wiem...  I s p o ty k a ją  
się  codz ienn ie !

—  G dzie?
— T ak że  z b a d a ć  mi się  n ie  u d a ło !  O ho! 

A le j a  się d o w iem !  J a  się  m u s z ę  dowiedzieć.. .
—  No... n o ! Z teg o  w idzę, że  w łaśc iw ie  nic 

n ie  wiesz...  Je ś l i  w e  w szy s tk ich  s p ra w a c h ,  jak ie  
p row adz isz ,  ro zp o rząd zasz  t a k  d o sk o n a ły m  ma- 
te ry a łe m ,  n ie  dz iw ię  się  w ca le ,  że  p rzez  la t  
dz ies ięć  g łosicie , że je s te śc ie  n a  t ro p ie  sp ra w c y ,  
a  w  j e d e n a s ty m  p rz e k o n u je c ie  się , iż w y sz ło  
się  z fa łszy w eg o  za łożen ia .  J a  ci j e d n a k  d o p o ­
mogę...  W y p y ta m  się  o w szy s tk o ,  g d y  có rk a  n a ­
sza  wróci.

—  Otóż o to m i w ła śn ie  chodzi!  P rz e s łu ­
chaj j ą  p ro to k o la rn ie ,  sp isz  zezn an ia ,  a  p o tem  
za s ta n o w im y  się  obyd w o je ,  ja k  dalej postąp ić . 
Z aw sze , co dw ie  g ło w y , to  n ie  jedna .. .

—  M yślę  sob ie  ! —  rz e k ła ,  p rz e ry w a ją c  au- 
d y e n c y ę ,  w  d rzw iach  b o w iem  p o k a z a ła  się ro z ­
c z o c h ra n a  g ło w a  K asi,  w zyw ające j  p a n ią  n a  p o ­
m oc do k u c h n i : „bo się  p ieczeń  p r z y p a l i ł a !...“

P o  obiedz ie  w zię ła  p an i  m a m a  có reczk ę  n a  
sp y tk i  i d o w iedz ia ła  się  od  niej,  iż o w y m  w in o ­
w ajcą , n a  k tó re g o  ś lad  p a n  ra d c a  w p aść  nie 
m ógł, j e s t  m ło d y  p ra w n ik ,  p a n  L udw ik ,  k tó re g o  
je d n a k  p a ń s tw o  T e lesfo row ie  d o tąd  n ie  znali.

M am a w y e g z a m in o w a ła  d o k ła d n ie  có rk ę ,  to, 
czego  się  d o w iedz ia ła  o m ło d y m  cz łow ieku , k a ­
zało  je j  w nosić , że j e s t  on  ca łk iem  n a  sw o jem
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Ś w ię ta  p ra w d a .20NECZKA.
Kiedy była na rzeczoną ,
H ł o d ą  panną  — o c h !  przed laty,
T o  Konkurent  jej przynosi ł  
Na znak, s w o i c h  uczuć  — Kwiaty.

bzisiaj ,  Kiedy je s t  męża tką,
(I Któż w d z i ę c z n o ś ć  jej wysłowi)  
bz is ia j  o n a  się o d p ł a c a  
Cz e m ś p o d o b n e m  mężulKowi.

P e w n ię  Kwiaty mu p rzynos i?
Niech t a m  d om ys ł  w a s  nię mami,
O n a  w niego rzuca Kwiaty, 
fl l ę r azem  — z doniczKami!

7\ gdy n iema ich pod  ręKą,
T o  cz em  innem w mę ża  cisKa, 
Wtedy  dobrym je s t  jej naw e t  
Lad a  garneK, a lbo  misKa!...

c®
*

N ie p rz y ja c ie l szczep ien ia .
—  J a  je d n a k  pow iadam  p a n u ,  że m a ją  zu ­

p e łn ą  r a c y ę  ci, k tó rz y  w y s tę p u ją  p rzeciw  o c h ro n ­
n e m u  szczep ien iu  k ro w ia n k ą  ! To w ie ru tn a  b laga, 
h u m b u g ,  ob liczony  n a  tu m a n ie n ie  g łup ie j pub li­
czności !

—  Co też  p a n  mówi ?
— D aję  p a n u  s ł o w o !... Ot, w  t a m ty m  roku  

d a łe m  zaszczepić  m ojego  c h ło p ak a  i n a  co się 
to  zdało  ?... O negdaj  w y p a d ł  z o k n a  n a  b ru k  
u liczny  i zab ił  się n a  m ie jscu  !

W y tłu m aczy ł.
— C zy p a n  ra d c a  dobrodzie j odzw ycza ił  się 

o d  p a len ia  już  w  p óźn ie jszym  w ieku  ?
—  Nie, p ro szę  pani,  ja  ju ż  ja k o  n iep a lący  

p rz y sz e d łe m  n a  te n  św ia t!

P o d s łu c h a n e .
—  A cóż p o rab ia ją  obaj sy n o w ie  p a n a  b a ­

ro n a  ?
—  J e d e n  z n ich  t łucze  się  c iągle  po polo­

w an iach ,  d rugi siedzi k am ien iem  w dom u  i m a ­
lu je  p o r tre ty . . .  A le  żaden  n ie  m oże jak o ś  t r a f i ć !

Za w sze  je d n a k i.
Do n a jp o w ażn ie jszy ch  z jadaczy  codz iennego  

ch leb a  n a leżą ,  te m u  ch y b a  n ik t  n ie  zaprzeczy , 
p ro feso row ie  w sze lk iego  k a l ib ru ,  od d ok to rów  
obo jga  ab ecad ła  począw szy , n a  p o w ażn y ch  m i­
s t rzach  w szechn icy  skończyw szy .

S ą  w p raw d z ie  m ięd zy  n im i tacy , k tó ry m  
tro c h ę  p s tro  w g łow ie  i ci z a p a t ru ją  się n a  ży ­
cie z tej sam ej p la tfo rm y , co i inni śm ier te ln icy , 
w iększość  p rzec ież  ta k  je s t  sw em  posłan n ic tw em  
p rze ję ta ,  że n a  k a ż d y m  k ro k u ,  w e śn ie  i na  
ja w ie  m yśli  ty lko  o szkole ,  odm ianach  m ocnych , 
s łab y ch ,  w y ją tk a c h  i t. d.

J e d n y m  z teg o  ro d za ju  ped ag o g ó w , k tó ry  
poza  szko łą  n ie  zna ł  życia, b y ł  p a n  p ro feso r  
P rzypadk iew icz , e g z a m in o w a n y  filolog k lasyczny .

B ędąc  jeszcze  k a w a le re m , sp o tk a ł  p e w n e g o  
izu n a  p lan tacy ach  s z y k o w n ą  p a n ie n k ę  i w d a ł  

się w  n ią  rozm ow ę. Ku o g ro m n e m u  je g o  o b u ­
rzen iu  pokaza ło  się je d n a k ,  że  o łac in ie  i g rece  
n ie m a  o n a  ani w y o b ra ż e n ia ,  w obec  czego  za ­
p rosił  j ą  do sw eg o  m ieszk an ia ,  by je j  w yłożyć  
początki ty c h  k la sy c z n y c h  języ k ó w . ,

Dziew czynie  co innego  je d n a k  było  w  g ło ­
wie, g d y  zaś  p a n  p ro fe so r  zrozum ia ł,  o co jej 
chodzi, o b u rz y ł  s ię  o g ro m n ie  i zaw o ła ł :

—  W ięc  ty  p ro w ad z isz  się w t e n  sposób?!.. .  
Za k a rę  zo s tan iesz  jeszcze  dw ie  godz iny !  .

R az znów  zna laz ł  s ię  n a  balu ,  gdzie  p rz e d ­
s taw iono  go pew n e j  sy m p a ty czn e j  p an ience .  O na  
p o d a ła  m u  swój k a rn e t ,  a on  w p isa ł  pospiesznie:

— F o rm a  z e w n ę trz n a  c h w a le b n a !
P rz y sz e d ł  j e d n a k  m róz  n a  psa ,  pan  p ro feso r

się zak o ch a ł  i za ręczy ł .  O dtąd  p rze ś lad o w a ł  
uczn iów  im ien ięm  sw ej w y b ran e j ,  k a ż ą c  j e  od ­
m ien iać  p rzez  w szy s tk ie  liczby i p rzy p ad k i ,  listy  
zaś  pan i  sw eg o  se rc a  z a raz  n a  d ru g i  dz ień  o d ­
sy ła ł,  p o d k re ś l iw szy  p rz e d te m  cze rw o n y m  a t r a ­
m e n te m  b łęd y  o r tograf iczne , s ty l is ty czn e  i g r a ­
m a ty c z n e  i d o d a jąc  w  m ia rę  ich liczby cen zu rę  
dobrze ,  dos ta teczn ie  lub  n iedosta teczn ie .

W  czasie  p o d ró ży  poś lubne j  zam ieszkali  p a ń ­
s tw o  p ro feso row ie  w  hote lu . Zajęci byli w łaśn ie  
czułościam i m a łżeń sk iem i,  g d y  w te m  odezw ał 
się  d zw onek ,  w zy w a jący  do stołu.

P a n  p ro feso r  zap o m n ia ł  je d n a k ,  gdz ie  je s t .  
Z daw ało  m u  się , że to  szkoła ,  a  te rc y a n  dzwoni 
n a  zak o ń czen ie  lekcyi.

Z e rw a ł  się w ięc  z k a n a p y  ze s ło w a m i :
— D osyć! J u t r o  p o w tó rz y m y  i p rzerob im y  

da le j!  P roszę  się n a leżyc ie  p rzy g o to w ać !
To rzek łszy ,  w y sz e d ł  z pokoju.

D waj se rd eczn i  przy jac ie le ,  k tó ry m  u d a ło  się 
sw e  żo n y  w y e k sp e d y o w a ć  ju ż  n a  św ieże  pow ie­
trze ,  b a w ią  się w  K ra k o w ie  do sk o n a le ,  u ż y w a ­
jąc  w  całej pe łn i s łom ianego  w dow ieńs tw a .

Zeszli się p e w n e g o  razu  w  kaw ia rn i ,  pon ie ­
w aż zaś  po n ie p rz e sp a n e j  n o c y  by ło  im jak o ś  
gorzko , nic też  dz iw nego , że rozpoczęli  rozm ow ę 
o sw ych  teśc iow ych.

P an  Karol u ty s k iw a ł  szczególniej n a  swoją, 
opow iedz iaw szy  też  p rzy jac ie low i k ilka a w a n tu r ,  
ja k ie  z jej łask i p rzeży ł ,  d o d a ł  z w e s tc h n ie n ie m :

— T ak, t a k ! M ówię ci, że  te  teśc iow e to 
p raw d z iw e  h y e n y !

—  D aru jesz ! . . .  — od p o w iad a  n a  to  p a n  W ła ­
dysław . — Kto widział ob rażać  t a k  biedne.. .  
h y e n y !

h z i w n ę  c z a s e m  są  przesądy  
Na tym Boż ym  świecię ,
Nieraz  nas n iezasłużenię  
Zła opinia gniecię.

Ko ch a ł  s ię  Ktoś w baletnicy,  
B a r d z o  nieszczęś liwi^,
Bo tancerKa golca  nię chcę ,  
Czemu się nię dziwię.

Wię c  KochaneK niefortunny 
Biada  i wyrzeKa,
Ż ę  go unieszczęśl iwi ła,
Bied nego  człowieKa!

Lecz,  żę  o g ó ł  j ą potępia,
W te m  nię widzę  celu,
B o  na to m ia s t  uszczęśl iwia  
Prz ec ież  innych wielu!
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m ie jscu  i k to  w ie, czy nie  b y łb y  odpow iedn ią  
p a r ty ą  d la  Melanci. N ależy  ty lk o  zb ad ać  d o k ła ­
dn ie  je g o  s to su n k i  in a te ry a ln e .

Po uk o ń czen iu  p rze s łu ch an ia  o d b y ła  się n a ­
r a d a  obo jga  rodziców , w  czasie  k tó re j  o św iad ­
czył p a n  ra d c a ,  iż o s ta teczn ie  n ie  m ia łb y  nic 
p rzec iw  tem u ,  b y  ów n iezn a jo m y  zo s ta ł  jeg o  
zięciem, jeśli ty lko  p o s iad a  w ty m  celu odpo­
w iednie  w arunk i.

— J u ż  j a  to  zb ad am  ! — rz e k ła  pani r a d ­
czyn i .

— B ardzo  d o b rze  !... T rz e b a  po s tęp o w ać  b a r ­
d z o  de lik a tn ie  w  tej kw esty i. . .

— Dziś popo łudn iu  idę n a  k a w ę  do m ece ­
nasow ej,  ta m  dow iem  się w szystk iego .. .

— A cóż M e la n c ia ?
—  O na pow iada , że  to  m ło d y  i p rzy jem n y  

cz łow iek .  P o z n a ła  go u jed n e j  z ko leżan ek .  P o ­
chodzi z ob y w ate lsk ie j  rodziny...  Od p ie rw szego  
w e jrzen ia  sp o d o b a ł  się jej...

— A o n ?
— J a k  d o tąd  b y ł  b a rd zo  g rzeczn y ,  n a d s k a ­

k u ją c y ,  s tan o w czeg o  je d n a k  nic n ie  powiedział...
—  A le M elancia  zau w a ż y ła ,  że z rob iła  n a ń  

w ra ż e n ie  ?
— N atu ra ln ie .
— To czegóż się  osioł n ie  o św ia d c z a ?
—  Bo b a rd z o  sk rom ny .. .
— Idyo ta!
—  A ty ,  j a k  d łu g o  zw lek a łeś ,  n im  s ię  o św iad ­

cz y łe ś  ?
—  E... Co daw nie j by ło , teg o  dziś n ie  m ożna 

b ra ć  w ra c h u b ę .  Dziś ca ły  św ia t  się s p i e s z y !
— J a  j e d n a k  cen ię  sk ro m n o ść ,  mój d r o g i ! 

T e m  ła tw ie j będzie  M elanci ob jąć  n a d  nim  w ła ­
dzę .. .  A  ty lk o  te  m a łż e ń s tw a  są  szczęśliwe, 
w  k tó ry c h  żo n a  m a  g łos  decydu jący .. .  Pow iedz  
sam , czy źle  ci ze m n ą ?

—  H a ! N iby  nie...
—  A widzisz... Otóż, t r z e b a  s tanow czo  do ­

prow adzić  do tego ,  by  m łody  cz łow iek  w dzia ł 
f rak ,  k lak  i lak  i z jaw ił się w  b iu rze  p a p y  d o ­
brodzie ja ,  p ro sząc  o r ę k ę  jeg o  córki.

— j a  m u  ju ż  d a ru ję  i fraki i k laki,  by le  
ty lk o  p rzyszed ł .  T rz e b a  się spieszyć.. .  Co to  za 
sp o k o jn y  ży w o t  będz ie  cz łow iek  p row adził ,  g d y  
pozbędz ie  się  córk i i rozpoczn ie  em e ry tu rę . . .  
Aż się c ieszę n a  s a m ą  myśl...  B ędz iem y  k o ły ­
sać  n a sze  w n u k i !

—  B a !... Czy ty lk o  b ęd ą  ?
— B ęd ą!  J a  to  w iem !.. .  M elancia  w rodz iła  

się  w e  m nie ,  a  m e d y c y n a  są d o w a  pow iada.. .
— E !... D aj mi spokój s ta ry  fu ja ro  z t ą  m e ­

d y c y n ą  sądow ą.. .  Raczej pom yśl  n a d  tem , a b y  
p a n a  L u d w ik a  w ja k iś  sposób  n ak łon ić  do r y ­
ch łych  ośw iadczyn .. .  Gotowi jeszcze  sąsiedzi 
wziąć dziecko n a  języ k i ,  że  się w łóczy  z m ło ­
dym i ludźm i!

— R a c y a ! Ś w ię te  tw oje  s łow a!. . .  T rz e b a  
n a d  te m  się  zas tanow ić! . . .

** *

Od chwili owej ro zm o w y  u p ły n ę ły  całe  dw a 
ty g o d n ie ,  s y tu a c y a  się  n ie  zm ien iła  ani n a  jotę . 
P a n  L u d w ik  ja k o ś  się  n ie  pok azy w a ł ,  inform a- 
cye , za s iąg n ię te  o n im , w y p a d ły  doskona le ,  na 
jeg o  z u p e łn ą  korzyść.. .

P a n n a  M elancia  s p o ty k a ła  się, j a k  zw ykle , 
codz ienn ie  ze sw y m  w y b ra n y m ,  s k ła d a ła  je d n a k  
z tego  d o k ła d n e  sp ra w o z d a n ia  rodzicielce, k tó ra  
znów  dzieliła  się sp o s trzeżen iam i z sw y m  m a ł­
żonkiem .

O d b y w a n o  d ług ie  i t a je m n e  n a ra d y ,  t re ść  
ich j e d n a k  nie  p rz e d o s ta w a ła  się do w iadom ości 
ogółu. N aw e t  n a jse rd eczn ie jsze  przy jac ió łk i  pani

rad czy n i  n ie  zos ta ły  o n iczem  pow iadom ione.. .  
Ś w iędz ia ł  j ą  j ę zy k ,  to  p ra w d a ,  p o s tan o w iła  p r z e ­
cież pośw ięcić  się d la  d o b ra  córki...

P a n  ra d c a  coraz  częściej g ry z ł  w b iu rze  ko ­
n iec  o łów ka  i u śm iech a ł  s ię  jak o ś  ta jem niczo , 
w idocznie  ro zm y ś la ł  n a d  czem ś, co m iało  do ­
prow adzić  do te m  p rę d sz e g o  z rea lizow an ia  m a ­
try m o n ia ln y c h  zam ia ró w  je d y n e j  ich córki.

** *

P ięk n e  popo łu d n ie ,  p a n n a  M elancia  w raca  
z lekcyi m u zy k i ,  n a  ro g u  u licy  oczeku je  n a  nią, 
j a k  zw yk le ,  p a n  L udw ik .

Czułe  p rzyw itan ie ,  m łoda  p a ra  p o s u w a  się 
z t ru d e m  pośró d  t łu m u  p rzechodn iów . R ozm ow a 
toczy  się n a  t e m a t  pogody  i o s ta tn ich  w y d a ­
rzeń , w reszc ie  p a n  L udw ik ,  sp o s trzeg łszy  w rę k u  
swej u b ó s tw ian e j  w ielk i pak ie t ,  p y t a :

— A co p an i  n ies ie?
— Ach... W azo n  p o rc e la n o w y  — odp o w iad a  

z ag ad n ię ta ,  ru m ien iąc  się lekko . —  M am a k a ­
zała  m i zab ra ć  go po d ro d ze  ze sk lepu .. .

— P roszę , n iech  pani pozwoli, ja  w e z m ę !
— I o w s z e m ! T y lk o  p ro sz ę  n ie  rozbić, bo 

to  p a m ią tk a  ro d z in n a !  M am a u r w a ła b y  m i g ł o w ę !
I znów  szli dalej w  m ilczeniu , gd y  w tem  

p a n n a  M elan ia  z aw o ła ła :
—  O ! T a tk o  id z ie ! Nie ch c ia łab y m , b y  m n ie  

sp o tk a ł  z p a n e m !
To rzek łszy ,  n im  się m ia ł czas og lądnąć , 

zg inę ła  w  t łum ie  przechodn iów .
P a n  L ud w ik  s ta ł  chwilę n ie p o ra d n y ,  n ie  w ie ­

dząc n a w e t ,  sk ąd  w ró g  się zbliża, p rzechodn ie  
popychali  go w  tę  lub  o w ą  s tro n ę ,  zaczął  się 
w ięc  obaw iać  o losy  sw ego  d ro g o cen n eg o  n a ­
czynia , k tó re  d z ie rży ł  w  dłoni.

G dy  nie m ó g ł  się doczekać  pani sw eg o  serca ,



T ak ż e  k ry ty k a .
—  Ja k ie ż  w ra ż e n ie  odn iósł p a n  ra d c a  z o s ta ­

tn iego  k o n c e r tu  naszeg o  p ia n i s ty ?
—  P o w ia d a m  p a n u ,  o cza ro w ał  m n ie  po p ro ­

s tu  !... J a k  w y ro b io n e  ru c h y  p a l c ó w !... Ale z tym  
cz łow iekiem  b a łb y m  się g ra ć  w k a r ty !

W  p ra c o w n i.
M alarz  p o k azu je  m odelce  p o r t r e t  p ana ,  o k tó ­

ry m  wie, że ją  u t rz y m u je .
— P r a w d a ?  To s tró j s ta ry !
— W łaściw ie .. .  to  mój n o w y !

D w u d z ie s ty  w ie k .
— Cóż pisze do ciebie  m oja  żona  ?
—  A cóżby  ?... Ż ąd a  zn o w u  p i e n i ę d z y !
—  No, to  dzięki B o g u ! Z tego  w idać, że  nie 

ko ch a  do tąd  n ikogo  t r z e c i e g o !

Z m ito lo g ii.
—  Co chcia ł  p rzez  to  pow iedzieć  H ektor, 

g d y  odezw a ł  się do A n d ro m a c h y :  „D roga  żono, 
zap an u j  n a d  sw em i łzam i*.. .?

—  Chciał j ą  uprzedzić , że  jej n ie  kup i  no ­
wej sukn i,  gd y ż  n ie m a  p i e n i ę d z y !

O d w ied z in y  c io c i F em ci.
Na p o p o łu d n io w ą  p o g a w ę d k ę  i k aw cię  p rz y ­

b y ła  ciocia F em c ia  do sw y ch  k re w n ia k ó w . J e s t  
to  b a rd z o  s ta teczn a ,  u ło żo n a  i p o b o żn a  p an ien k a ,  
g ru b o  ju ż  po p ięćdziesią tce , zn a jąca  ta jem nice  
ca łego  K rak o w a . J ę z y k  je j  ta k  je s t  w y ro b io n y ,  
że śm ia ło  m ó g łb y  uchodzić  za  perpetaum  m o­
bile, ciocia F em c ia  w ład a  n im  też  po m is trzow sku .

I dziś p rz y n io s ła  ca łą  w ią z a n k ę  now ości i baw i 
niem i zg ro m ad zo n y ch .  O pow iada  o m ecenas ie ,  
k tó ry  ży je  w  n iedozw olonym  zw iązku  z p e w n ą  
a r ty s tk ą ,  choć m a  w dom u  żonę i k ilkoro  dzieci, 
ron i  łzy  n a d  in ży n ie rem  z p rzec iw k a ,  jęczący m  
po d  p an to f lem  złej połowicy.

—  A w sz y s tk ie m u  te m u  w inno  w y ch o w an ie  
dz is ie jszych  ko b ie t  — k o n k lu d u je .  — M ężczyźni 
n ie  s ą  t a k  źli, j a k b y  się  zdaw ało ,  t r z e b a  ty lko  
w iedzieć, j a k  się do nich z a b ra ć !

S ły sząc  to, p ięc io le tn i O leś chow a  g łow ę  na 
k o lan a  ojca i z a c z y n a  płakać .

P y ta ją  go o pow ód, a m a lec  n a  t o :
— T a tu s iu ,  a czy j a  b ęd ę  się  m u s ia ł  ożenić, 

ch oćbym  nie  chcia ł? . . .

k tó ra ,  u ż y w a ją c  w y ra ż e n ia  p o p u la rn eg o ,  „zm ie­
n iła  się w  kam forę* , sk ie ro w a ł  się  powoli w  s tro n ę  
sw eg o  m ieszkan ia ,  m y ś ląc  n a d  te in , w  j ak i  sp o ­
sób m ó g łb y  zw rócić  p an n ie  Melanii je j  w łasność .

A m o żeb y  odn ieść  do d o m u  jej rodziców  ?
W ro d z o n a  sk ro m n o ść  i n ieśm ia ło ść  m ów iły  

m u, że to  n ie  w y p a d a ,  ju t ro  zna jdz ie  się ch y b a  
sposobność .

W o b e c  teg o  u s łu c h a ł  w e w n ę trz n e g o  g łosu  
i p o szed ł  do dom u, gdzie  o p a k o w a n y  p rzedm io t  
po łoży ł  n a  s to le ,  a  s a m  leg ł  zm ęczony  n a  k a ­
nap ie  i puśc ił  w odze  m yślom ...

Zbliżał s ię  w ieczór, on jeszcze  m arzy ł . . .  W te m  
u s ły sz a ł  g łos  d zw onka ,  p o te m  do u szu  jeg o  do ­
sz ły  u r y w a n e  s łow a  ro zm o w y , ja k ą  prow adziła  
je g o  g o spodyn i z jakim ś obcym  jegom ościem ...

Na raz ie  n ie  m óg ł n ic  z teg o  w y w n io sk o ­
w ać, w reszc ie  p r z e k o n a ł  się, że pan  ów  p y ta  
się  o niego.

W y sz e d ł  w ięc  do s ien i i zap ros i ł  n iezn a jo ­
m ego  do w n ę trz a .

— Czem  m ogę  s łu ż y ć ?  —  z a p y ta ł  z ac iek a ­
wiony.

—  Czy p a n  j e s t e ś  o w y m  m ło d y m  cz łow ie­
k iem , k tó ry  p rzed  n ie sp e łn a  g o d z in ą  p rzy n ió s ł  
z m ia s ta  pak ie t ,  z a w in ię ty  w  b ia ły  p a p i e r ?  — 
odparł ,  p y ta ją c  ró w n ież ,  je g o m o ść  z p o w ażn ą  
m iną.

—  Do u s łu g !  Cóż to je d n a k  m a  do rz e c z y ?
—  Z araz  się p a n  o tern dow ie!. . .  Zdaje  mi 

się, że to w łaśn ie  te n  pakiet. . .  —  tu  w sk aza ł  
n a  stół.

P a n  L udw ik  zaczął s ię  t rz ą ść  ze s t r a c h u ,  od- * 
pow iedz ia ł  j e d n a k  tw ierdząco .

—  W  tak im  raz ie  d o sk o n a le !  W ięc  pozw o­
liłeś sob ie  go p a n  p rzy w łaszczy ć? . . .

— J a ? . . .  J a k  p a n  m oże posąd zać  m n ie  o ooś

Wspomnienia, a podagra.
Za c z a só w  m e j  m ło d o śc i  
L u b ia łe m  z b y t  d z ie w c z ę ta ,
H is to ry ę  t ę  o k r o p n ą  
Niech  k a ż d y  z a p a m ię t a !

P o n ie w a ż  m ia łe m  szczęśc ie  
I k r z e p k i e  p r z y t e m  b a r y ,
W ro z k o sz y  n ie  u m ia łe m  
Z a c h o w a ć  n i g d y  m ia r y .

W d w a  l a t k a  już  n ie s p e łn a  
S t a r g a ł e m  s w o je  siły,
D z ie w c z ą tk a  s ię  t e ż  w k r ó t c e  
Oclemnie o d w ró c i ły .

W ięc p r z y k r o  m i, g d y  p o m n ę ,
J a k  s ię  t o  w s z y s tk o  zm ie n ia ,
Lecz t w a r z  s ię  ro z w e s e la ,
Gdy g r a j ą  m e  w sp o m n ie n ia .

Lecz, eo  f a t a l n e  p rz y te m ,
To, g d y  wspomnienie z a g r a ,
W net,  j a k b y  n a  k o m e n d ę ,
O d zyw a  s ię  podagra.

Za c z a só w  sw e j  m ło d o śc i  
Kto k o c h a  z b y t  d z ie w c z ę ta ,  
H is to ry ę  t ę  o k r o p n ą  
Niech  so b ie  z a p a m ię ta .

podobnego .. .  Kto p a n  z re sz tą  je s t  i co to  p an a  
o b ch o d z i?

—  Z araz  się p a n  dowie! U staw a k a r n a  w p a ­
ragrafie .. .

— P ro szę  mi d ać  s p o k ó j ! Co m n ie  ja k ie ś  
t a m  p a ra g ra fy  obchodzą!

— C h y b a  p a n  nie  zap rzeczy ,  że p a k ie t  w  do ­
bre j w ierze  p ow ie rzono  p a n u ,  pan  za ś  zaw iodłeś  
po łożone  w  nim  zau fan ie  i zbieg łeś .. .  To sp rz e ­
n iew ie rzen ie ,  j a k  byk!.. .

—  Ależ, p a n ie !  To b y ł  ty lk o  p rzypadek . . .  
Z b ieg  okoliczności i nic więcej...

— A h a!  Ł a d n y  zbieg... K o ń b y  się  śm iał!  
W y łu d z i łe ś  p a n  ów przedm iot.. .

—  O w szem , d a m a  ow a sa m a  mi go pow ie­
rz y ła  !

—  A piNi go n ie  odda łeś!
— Bom nie  m ógł!
—  D laczego?
— To p an a  nie  obchodzi!...
—  J a  pan u  je d n a k  pow iem ! Boi się pan  

ojca ow ej d a m y !  C o ?  Z g a d łe m ?
—  W łaśc iw ie  n i e !... J a  m am  w obec  te j  pan i  

j a k  na juczc iw sze  zam ia ry !
—  Aha... I z a p e w n e  d la teg o  ro m an su je sz  

p a n  z n ią  za  p lecam i rodziców... Ł a d n a  histo- 
rya . . .  A  po tem , g d y  p a n  sp o tk a sz  ojca, uc iekasz  
ze strachu .. .

—  Panie! . . .
—  Otóż, w iedz  pan , że p rzed  nim  stoi w ła ­

śn ie  ojciec p a n n y  M elanii, k tó r ą  p a n  s k o m p ro ­
m itow ałeś! .. .  G d y b y  się  św ia t  o tern dowiedział,  
ł a d n ie  w y g lą d a ła b y  m oja  c ó r k a !... Ludziom  n a  
oczy  p o k a z a ć b y  się n ie  m ogła!

— C iek aw y  je s te m ,  w jak i  sposób  w azon  
p o rc e la n o w y  m ó g łb y  kog o ś  t a k  da lece  sk o m ­
p ro m ito w a ć ?

—  Ba... G d y b y  to  b y ł  w azon!  J e s t  to  n a ­

Z te k i  filozofa.
N a całym  św iecie  n ie m a  nic c ięższego od 

p u s te j  p o r tm o n e tk i !

W e d łu g  te o ry i  D a rw in a  o u z u p e łn ia n iu  się, 
p e łn y  b rz u c h  p o w in ien  chodzić w  p a rz e  z p u ­
s tą  g łow ą.

Logika  j e s t  b e z w s ty d n a ,  n ie  w iem , po co ją  
ta k  gorliw ie  s t u d y o w a łe m !... W e d łu g  niej b y d lę  
je s t  s tw o rzen iem , a  s tw o rz e n ie m  je s te m  p rz e ­
cież i j a !...

N a tu r a ln ie !
— D laczegóż nie  chcesz  w y jść  za  m ąż  za 

Ju lk a ,  sk o ro  się ta k  kochac ie  ?
— Bo on pow in ien  w ła śn ie  d la teg o  zostać  

m o im  p rzy jac ie lem  dom u !

F ija k ie r s k i  h u m o r .
G ość: H e j!  D o ro żk a!  W o ln y ? . . .
F ijakier: A juśc i! . . .  Ju ż  d rug i  ty d z ień ,  ja k  

m o ja  s ta ra  w y je c h a ła  n a  św ieże  p o w ie t r z e !

W  m ie jsc u  k ą p ie lo w e m .
—  Czy dużo  b y w a  tu ta j  corocznie  o b c y c h ?
— N a tu r a ln i e ! Nasz a d w o k a t  ży je  ty lk o  ze 

s k a rg  o a l im e n ta c y e !

W  k o sz a ra c h .
W achm istrz: R e k ru t  p ros i o w ychód  n a  p o ­

po łudn ie ,  b y  zw iedzić  m e n a ż e ry ę  ?... Nie wiem, 
czy  p a n  ro tm is trz  pozwoli, n ap iszem y  raczej,  że 
chce pójść do sw y c h  k rew nych . . .

/  ro z m ó w  sa lo n o w y ch .
—  W ie  pani,  że to b a rd z o  ład n ie  z jej s t ro n y ,  

iż p a n i  raczy ła  p rzy jść  n a  św iat!

N a ra ty .
(A u fen ly czn c).

— Tak , ła s k a w a  p a n i ! J a  p o ż y c z y łb y m  m ę ­
żowi pan i  ż ą d a n ą  su m ę ,  ale...

—  Co za „ a le “, pan ie  r a d c o ?
—  Kto mi za ręczy ,  że on  mi j ą  odda.
—  J a  s a m a  ją  odniosę ,  d a ję  n a  to  s ł o w o !
—  W  tak im  raz ie  z g o d a ! A le je szcze  j e d e n  

w a r u n e k ! B ędzie  mi pan i  o d d aw ać  n a  ra ty ,  n ie  
o d ra z u  w c a ło ś c i !

czynie , p ra w d a  p o rce lan o w e , a le  n ie  w azon!  
W y ra ź n ie  nazw ać  go  nie  mogę...  M elancia  n iosła  
ze sk lepu ,  bo się n a m  tak ie  sam o w czoraj rozbiło... 
W  k a ż d y m  raz ie  sk o m p ro m ito w a łe ś  ją  p a n !

—  Ależ! P an ie  radco  dobrodz ie ju !  Daję p a n u  
słow o, że m ia łem  z a m ia ry  j a k  na jsz lach e tn ie j­
sze, a  dow o d em  teg o  n iech  będz ie  p ro śb a ,  k tó rą  
zan o szę  do ciebie , ja k o  p rzy sz ły  zięć. Pozwól, 
b y  to  naczy n ie  pozosta ło  u  m nie. B ędzie  to 
p ie rw szy  p rzedm io t  na szeg o  p rzy sz łeg o  m a łż e ń ­
sk iego  in w en ta rza . . .  C h y b a  mi n ie  odmówisz!...  
Św ia t  w obec  teg o  nie  dow ie  się  o niczem!...

— Hm!... S am  decy d o w ać  o tern n ie  m ogę! — 
o d p a r ł  ra d c a  z pow agą .  — C hodź p a n  do nas ,  
z a p y ta m y  żonę  i córkę... o tern n aczyn iu  j e d n a k  
n ie  w spom ina j  ani słowa... Uważaj, j a k b y  go 
nie  by ło  n a  świecie...

I s ta ło  się, że p a n  rad ca ,  w eso ło  jak o ś  się 
pod w ąsein  uśm iecha jąc ,  p ro w ad z i ł  pod  rę k ę  
p rzy sz łeg o  zięcia, k tó ry  po  d ro d ze  p rzy p o m in a ł  
sobie  z dziejów  s ta ro ży tn y ch ,  j a k  to N u m a w y ­
sz ła  sw o jego  czasu  za m ąż za P o m piliu sza  i ani 
p rzy p u szcza ł ,  k to  m u  tak ieg o  figla w y p ła ta ł ,  
b y  go raz  zm usić  do o s ta teczn y ch  ośw iadczyn .



Logika kobieca.
P o w i e d z  ch ł opu ,  ż ę  j e s t  zbójem,  
Ż ę  złodz ie jski  c i ą g n i j  zysk,
O n  nic na to,  —
Filę za to
Gdy go  na z w ie sz  „ g e o m e t r ą 44,
T o  cię wyrznię  w  pysk-

O t ó ż  t a k k  c h ł o p s k k  zdanię  
F \a ją  c z a s e m  n a s z ę  panię.

P o w ie dz ,  ż ę  jej mąż  n iecnota ,
Ż ę  g ro s z  cudzy  w kieszeń pcha ,  
Nic nię rzeknię ,  —
L ecz  sią wśc ieknie ,
G dy k to powie ,  żę  m a łż o n e k  
F a w o r y t k ą  ma.

W ó w c z a s  buc hnię  wielkim żalem,  
Z o w i ą c  s ł o w a  t ę  skandalem.

P rzy czy n a .
- -  Cóż to, z n a laz łaś  sob ie  k o c h a n k a  su c h o ­

tn ik a  ?
—  T r u d n a  ra d a ,  m o ja  d ro g a !  Inaczej nie 

m o g ła b y m  w y je c h a ć  n a  p o ł u d n i e !

F a ta ln e  o m y łk i d ru k u .
(Z tek i F erd k a).

D w u a n d ru s ó w  sp o ty k a  się  n a d  W isłą .  J e ­
d e n  ła p ie  ry b y .

—  J a k  m osz , F e le k ?  — p y ta  p rz y b y ły .
—  E... z a s p a n i e !  —  ry b o ło w c a  n a  to.
—  Z łap o łe ś  co?
—  G u z i k !
— B ądź  z d r ó w !
—  M om cie w  D u k l i . . .

A h a!
—  D laczego  k o b ie ty  n ie  n o sz ą  z a r o s tu ?
—  Bo podczas  go len ia  t r z e b a  milczeć...

O pó łnocy .
D am a  (śp iew a):  „Cicho p ły n ą  p io snk i  m o je 44... 
Sąsiad  (p rzez  ś c i a n ę ) : P ro s i łb y m  jeszcze  ci­

szej, je ś l i  ł a s k a !

S ty l d z ie n n ik a rs k i .
P r o d u k u ją c y  się w  c y rk u  In d y a n ie  n a leżą  

do szczepu ,  k tó ry  ju ż  d a w n o  w ym arł . . .

Niesłuszna wymówka.
P a n n a  Fran ia ,  m ło d ę  dz iewczą ,  

S ie d m n as to le tn ię ,
Fłlę mimo s w e g o  wieku

Z n a  już życię  świetnię .

C h o ć  sią koń czy  w magazynię  
Punk t  o  s iódmej  praca ,

F ra n ia  n ie raz  po p ó łn oc y  
b o  do mu  p o w r a c a .

—  Ty, zła c ó r k o ,  mi przyczyniasz  
Tylę  łez  i s ro m u,

T o  sią sa m e j  i t a k  pó ź n o  
P o w r a c a  do  do m u ? . . .

W tak ię  s ł o w a  z o bu rzeni em  
t t a t k a  c ó r k ą  łaję,

C h o ć  za  mł od u  miała ta k ż ę  
P o d o b n ę  zwycza ję .

F ra n ia  na t o  : — Ot ,  h i s toryę  
Z n ó w  wymyśla  m am a!  

fl k tóż  m am ię  t o  powiedz ia ł ,
Ż ę  ja w r a c a m  s a m a ? . . .

■ I "

J a k a  je s t  różn ica  m ięd zy  m ężczy zn ą  a w o­
ł e m ?  W ó ł  już  od u ro d z e n ia  m a  rogi, m ężczy ­
zn a  dop iero  po ślub ie .

O G

Z n am  ta k  sk ro m n e g o  jegom ości, k tó ry  na  
w e k s lu  n ie  p odp isu je  n ig d y  sw e g o  nazw iska , 
lecz cudze.

O G

W  is tn ien ie  d y a b łó w  ta k  d łu g o  n ie  uw ie rzę ,  
dopók i n ie  w e z m ą  mojij teszczow y.

O G

P o w iad a ją  filozofy, że m iłość  j e s t  j a s n e m  
uczuc iem . C iek aw y  je s te m ,  d laczego  zakochan i 
ta k  z a w sz e  w z d y c h a ją  do c iem nośc i? . . .

g  o

J e d e n  d o k to rże  z K u ź m a rk u  m a b a rd zo  wielgi 
k łopot.  P o t rz e b o w a ł  k u ro w a ć  p a c y e n ta ,  co si 
n a z y w a  Z ając  i d o p o m ó g ł  m u  do p rz e n ie s ie n ia  
si do w ieczności i to  a k u r a t  w  ty m  czasie , k ie d y  
b y ł  czas  o c h ro n n y  n a  za jące. A le  sk ą d  on  m ógł 
o  ty m  w iedżycz , k ie d y  on  nie  je s t  m y ś l iw y ?

G G

S p o tk a ły  si n a  u l icy  dw ie  p an ien tk i  i j e d n a  
p y ta  d ru g ą ,  d laczego  ta k a  sm u tn a .  Z a g a d n ię ta  
o d p o w iad a ,  że n ie  zap łac i ła  je szcze  czynszu  za 
m ieszk an ie .  —  O ! J a  m a m  z te m  s p o k ó j ! — 
rzecze  n a  to  p ie rw sza .  —  W ie lg a  s z tu k a !  — 
o n a  je j  n a  to  — T y  m asz  g o sp o d a rza ,  a  ja  g o ­
sp o d y n ię .  Z n ią  t a k  ła tw o  n ie  i d z i !

G G

D ż y w n y  te n  T a u b e l e s ! On m nie  k ie d y ś  
n a z w a ł  o sz u s te m ,  choć m y  p rzec ież  d o tąd  n ig d y  
je szcze  ze  so b ą  n ie  hand lo w a li!

o  G

Moja S a ra  to  je s t  b a rd z o  w ie lga  p rz y ja c ió łk a  
od zw ie rzą t .  Do nij b o czan  p rz y la tu je  r e g u la rn ie  
co rok .

O G

J e d e n  ra d c a  to  ty lk o  w  te n  sposób  o d z w y ­
czaił s ię  od z a ż y w a n ia  ta b a k i ,  że k aza ł  sobi 
n a  ta b a k ie r c e  w y m a lo w a ć  p o r t r e t  od  swojij t e ­
szczow y.

o  O

N a rz y k a ją  ludzie ,  że  c y g a ra  K u b a  s ą  coraz  
g o rsz e  i n ie  chcą  si p a l i c z !... J a  d a m  d o b rą  
ra d ę .  T a k ie  c y g a ro  t r z e b a  ty lk o  n am o czy ć  w  n a ­
fcie, a  spali si do końca . Choć t ro s z k u  śm ierdz i,  
to  n ic  n ie  szkodzi, bo  p rzec ież  p o w iad a  u k r a iń ­
sk ie  p rzy s ło w ie ,  że „szo s m e rd y t ,  sm a k  m a je 44.

O O

Czy je s t  n a  św iee ie  sp raw ied l iw o szcz  ?... Ja jk i 
k o sz tu je  t r z y  c e n ty ,  a  k u r a  d w a  k o ro n y ! . . .  To 
za  t e  t ro szk i  sze d z e n ia  t r z e b a  p łacić  dziewięć- 
d z ieszą t  sz e d e m  ce n ty  ?... T fy  !...

O O
C zasem  to  si cz łow iek  p y ta  p rzez  z a p o m n ie ­

nie  : P rz e p ra s z a m ,  cy  p a n  n ie  je s t  p rz y p a d k ie m  
sy n  od K o h n a  i sp ó łk i?

o o | r- G

D o b ry  m ąż.
P a n i  A n n a  s p o ty k a  się ze sw o ją  p rzy jac ió łką ,  

z k tó r ą  się  ju ż  d a w n o  nie  w idziała .
R o zp o czy n a ją  w ięc  ro zm o w ę  de omnibus te- 

bus et ijuilmsdam aliis.
— I cóż, m oja  d ro g a ,  czy je s te ś  szczęś l iw ą  

ze sw y m  m ę ż e m  ?
—  O i j a k  je szcze  ?! Z acn y  i poczciw y czło­

w iek  ! K ażd e  ży czen ie  w y c z y tu je  m  z oczu 
i w  lot je  spe łn ia .

— Hm... W  tak im  raz ie  n ie  m o g ę  pojąć, d la ­
czego b ie rze sz  ro z w ó d ?

— W id z i s z ! 1 to  ży czen ie  m ąż  tak że  z m ych  
oczu  w yczy ta ł . . .

P rz e d  p o są g ie m  D yany .
—  B a! G d y b y m  m og ła  w  tak im , j a k  ona, 

k o s ty u m ie  chodzić  n a  po low an ia ,  w ra c a ła b y m  
z d a lek o  lepszym i re zu l ta tam i!

W e s tc h n ie n ie  m o d e lk i.
—  Mój Boże! J a k  to d o b rz e  b y ć  m a la rką ! . . .  

Z a rab ia  się  p ien iąd ze ,  choć się n ie  j e s t  w cale  
p r z y s t o j n ą !

Wiara, miłość i nadzieja.
fM od a  Hela ,  pe ns yo na rk a ,
F a k te m ,  czy p rzez  wyobraźn ię ,
Czuła  się, źę  je s t  w tym.. .  t ego ,
Ż ę  je s t  jej coś . . .  n iewyraźnię .

Idzię w ię c  do specya l i s ty ,
Który  ją  sumiennię  bada.  
k o k t o r  musi  w s z y s tk o  wiedzieć ,  
W s z y s tk o  w ie dz ie ć  — t rud na  r a d a !

S t a r y  lekarz  g ł o w ą  kiwa 
I p a c y e n t c ę  rzekł  po  chwili :
— Niby pani  j e s t  w tym.. .  t ego ,
T a k  je s t !  pani s ię  nię myli!...

FI dz iewczyna  krzyknię z p ła c z e m :
—  T o  d o p r a w d y  nie do  wiary!  —. 
P a n  konsyl ia rz znow u  na to,  
P o p r a w i a j ą c  ok ula ry :

—  T e n  w yp ade k ,  mo ja  panno,
Zwykłą  r zeczy  s w y c h  koleją,
Nic w s p ó l n e g o  nię m a  z wiarą,
L ecz  z mi łością  i nadzięją! . . .

M iędzy  u czo n y m i.
—  W ie  p a n  k o leg a ,  że  ja  n ie  m ogę  sobie  

dać  r a d y  ze z a p a m ię ta n ie m  d a ty  u ro d z in  cz łon­
k ów  mej rodz iny .  C iąg le  się  m y l ę !

— A to  p rzec ież  ta k ie  ła tw e !  J a  ko ledze  
p o d a m  sposób .. .  Ot, mój n a js ta r s z y  sy n  u rodz ił  
s ię  w  d w a  ty s iące  p ięć se t  la t  po śm ierc i S o k ra ­
te sa ,  m ło d szy  w  d w a  ty s ią c e  po  T y b e ry u s z u  
G rak ch u ,  có rk a  w  ty s ią c  p ięć se t  po  rozpoczęciu  
w ę d ró w k i  n a ro d ó w , żona  zaś  w  ty s ią c  o śm se t  
od z a m o rd o w a n ia  C ezara . . .  W  te n  sp o só b  do ­
p o m a g a m  sw ej pam ięc i,  a p rz y te in  ćw iczę się 
w  h is to ry i!

Z ta jn ik ó w  n a sz e j b iu ro k ra c y i.
J e d n o  z m ias teczek ,  p o ło żo n y ch  p rz y  g łów nej 

linii ko le jow ej,  w nios ło  do d y re k c y i  r u c h u  p ro śb ę ,  
a b y  poc iąg  p o sp ie sz n y ,  k u r s u ją c y  ta m tę d y ,  z a ­
t r z y m y w a ł  się  tam  s ta le  n ie  ty lk o  w  lecie, a le  
i w  zimie.

C zek an o  d łu g o  i c ie rp liw ie  n a  odpow iedź, 
w reszc ie  n ad esz ła .

P ro ś b ę  za ła tw io n o  odm ow nie , u m o ty w o w a n o  
j ą  zaś  w  t e n  sposób , iż poc iąg  ów  n a  p rzy sz ło ść  
n ie  będ z ie  się z a t rz y m y w a ć  n a  tej s tacy i ,  n a ­
w e t  i w  lecie , p on iew aż  p a n u je  w  n im  s ta le  
p rz e p e łn ie n ie  a w ła śn ie  z te j  m ie jscow ości w ie lu  
p o d ró żn y ch  chce z n ieg o  ko rzys tać . . .



— Panie! Tylko ostrożnie, by pana kto 
nie w idział! Coby to ludzie na to powiedzieli!

— Co najwyżej, każdy mógłby mi tylko 
zazdrościć!

— Ciekawa jestem skąd ten facet mnie 
zna, że się do mnie odzywa?... Musiał mnie 
chyba poznać po podwiązkach...

— Jak piękne byłoby to życie, gdyby nie 
to, że dni są tak długie, a noce krótkie!...

— Panie! Bo będę krzyczeć!
— No, to i cóż z tego?
— Ano, nic! Do chałupy stąd nie sły­

chać, bo zadaleko!



— O n ie ! Panienka się m yli! Ja nie 
oszukuję mojej żony...

— Ejżel...
— Jak Boga kocham! Przecież jestem 

kawalerem !

— Wiosna ożywia wszystko!...
— Tylko nie ciebie, mój drogi!...

— Żona pana radcy zasłabła! Niech pan 
spieszy po lekarza, ja tymczasem zajmę się 
ratowaniem jej przy pomocy środków domo­
wych...

— Tego się właśnie boję!... Lepiej bę­
dzie, jeśli pan go poszuka, a ja  przy niej zo­
stanę!

_ ‘ »

— Czy zna pan „Skargę dziewicy44?
— Naturalnie! Dopiero wczoraj miałem 

w tej kwestyi konferencyę z mym adwokatem !



Ferdek Elenteryk.
T e ro z  z w y b o rc ę  zm in i łem  się  w  m y ś l iw y g o  

i po lu je  n a  W ilczka .
C a ły  K ra k ó w  godo ino o ty m ,  czy W ilczek  

już  je s t ,  czy go  n im a.
P rz y c h o d z ę  k ie d y ś  „pod  P a lm ę * , k u ż d y  g w a ­

rz y  ino o ty in , że  W ilczka  z łapali .  P y to m  gdzie , 
p o w iadą jom , że  pod  N iepołom icam i, a le  tak igo , 
co  ino c z ty ry  nogi...

M yślę  se ,  t r z a  n a ro d o w i  puśc ić  ćm oja , kna -  
jo m  ty ż  z a raz  „pod  O b ra z tt, a b y  opow iedz ieć  
n ow inę .

W o łam  ju ż  ode  d rzw i:
—  P a n ie  W ła d y s ła w !  S ły szo ł  pon , m ajom  

W ilczka.. .
A on  mi n a  to:
—  Że W ilczka  nyijom, o ty m  nie  w iem , ale  

s ły szo łem , że je d e n  pon z d e rekpo licy i  z łapo ł  
w i l k a !

—  Gdzie  ?
—  T y g o  n im o g e  pow iedz ieć !  Z a d u ż o  cho- 

d z iu ł  i z ty g o  pow o d u  to  sie b y ło  s ta jo n cy in !
Że wilka m ożno  b y ło  n a p ro w d e  b y ć  łap ion- 

cym , o ty m  sie wi, k u ż d y  aż sie  oblizow oł n a  
s a m o  w sp o m n in ie ,  j a k a  to  b y ła b y  g ra n d a ,  g d y b y  
to  t a k  o n y g o  W ilczka  m o żn a  b y ło  d o s tać  w  sw e 
g ra b y ,  a z n im  i p rem ijo m !

Ale cóż, W ilcźek  nie  taki g łup i ,  a b y  czekoł, 
d m u c h n o n  w  św ia t,  n ie  p y ta jo n c  sie  n ikogo  o po- 
zwolin ie . A le  za to  h o p ó w  z o s ta w ia ł  w  K ra k o ­
w ie  m oc i to  w ła śn ie  sm u tn e ,  że o n e  ju ż  sie 
znolazły .. .  C a ły  W ilczek , ra z e m  ze sk ó ro m , w o r t  
j e s t  ledw ie  p iń ćd z ie s io n t  ty s ie n c y ,  a m oże i ty le  
n ie ,  w ie n c  p o lo w an ie  sie s tan o w czo  n ie  opłaci.

P rz y  ty j  sposobnośc i  ro z w a r ły  sie  jadaczk i  
w szy ćk ich  i zaczeni p o m s to w a ć  n a  n a sz e  poczty ,  
j a k ie  o n e  som  k iep sk ie .  J o  sie  n a  to  zgodzom  
w  zupe łnośc i ,  a że  m om  racy jo m , za ro z  to  b e d e  
d o w o d em  podp ira joncy .

Bedzie  te m u  ju ż  ze t r z y  m isionce . j a k  b y łe m  
do ie d n y g o  moisfo p o le ty c z n y ę o  p rzy jac ie la  g ry -  
p sa jo n cy m  list, b y  ze w z g le n d u  n a  cinżk ie  czasy  
b y ł  o m n ie  p am in ta io n c y m  i o d es ło ł  mi b ez  p o ­
cztę  p iń ćdz ies ion t  fajgli, k tó ry m i  m u  p rz e d  r o ­
k iem  w y g o d z iu łem .

I m oże m yślic ie  p a ń s tw o ,  że je s t  ja k o  o d ­
p o w iedź? . . .  D o tond  ani s ło w a!  G d y b y  pocz ta  
u rz y n d o w a ła ,  ia k  sie  p a t rz y ,  h o p y  p o w in n y  już  
b yć ,  a  jeżeli ich n im a ,  to  k to  w in ie n ?  Jo , c h eb a  
nie , ino poczta!

G o d a ją  tyż  n ie k tó rz y ,  że  m oże  jaki W ilczek  
s k re n c iu ł  k a r k  ty m u  listowi... M oże być , a le  m oże 
i n ie  b y ć ,  ja k  go d o ł  ja k iś  H am le t ,  k tó ry g o  w e  
L w ow ie  b rz a n a  u d a w a ła .  Jo  ta  p rzec ież  z a w d y  
b e d e  p o w ta rz a jo n c y ,  że do b an i  z pocztom  
i ślus...

W o g ó le  źle sie  te ro z  dzie je  n a  św iecie ,  a  r a ­
cy jom  m u si  mi k a ż d y  b v ć  p rz y z n a jo n c y m , k to  
ty g o  ro k u  p o k n a jo ł  n a  B ilany . T ra d y c y jn a  ona 
w y c ieczk a  K ra k o w ia n  nie  u d a ła  się  ca łk iem , 
n a  g ó rze  w  les ie  b y ła  i t r a w a  i św iże  p o w ie ­
trze ,  a le  n ie  b y ło  ty g o ,  co j e s t  p o t rz e b n e  dla  
k u ż d y g o  p o rz o m n y g o  o b e w a te la ,  to  j e s t  w il­
gotności.. .  A le  n ie  ta k i j , jakij m a m y  dość  w e  
W iś le  i R u d a w ie ,  bo  o n a  d o b rą  j e s t  d la  koni, 
a lbo  z p rz e p ro sz y n ie m  dla  k ró w , jo  m y ś lę  o t ro n -  
k ow yj w ilgo tnośc i ,  k tó ro m  z g ó ry  Bilańskij w y- 
p e n d z o n o  ca łk iem  n a  dół. Z a p rz y s io n g e m  sie 
tyż ,  że  p ó ty  n o g a  m oja  ta m  n ie  po s tan ie ,  póki

n ie  co fnom  ty g o  d rag o ń sk ig o  rozpo rzondzyn io ,  
k tó re  j e s t  h a ń b ę  p rz y n o sz o n c e m  d y m o k ra ty -  
c z n y m u  sp o łeczeń s tw u .

D ziw ie sie  ty ż  m ocno, że  n ik t  n ie  z a b ro ł  
n a  te n  t e m a t  g ło su  w  cze rw o n o m  niedz ie le  dla 
b rz a n ,  k tó ra  sie o d b y ła  w  d n iu  s ió d m y g o  cz e r ­
w ca. P rzec ież  i one  m a jo m  p ra g n in ie  i lub iom  
za lać  ro b o k a ,  w ie n c  jeże li  n ie  sam e , to  bodaj 
jakiś  ich p rzy jac ie l  p o w in ien  sie  b y ł  u jo ń ć  za 
ich k rz y w d ę .

P ow iad a jo m , że gorzy j sie u  n a s  te ro z  dzieje, 
niż n a w e t  w  takij A lbanii ,  k tó ra  j e s t  dzik im  
k ra jem , n ie  zn a jo n cy m  n a w e t  k ie łb a sy  w y b o r-  
czyj, w ien c  n ie  w ied zo n cy m , co to  p ra w d z iw y  
postęp .

B urżu jo m  d o b rze ,  oni sob ie  ja d o m  n a  Bi­
lan y  d r y n d ą  i zab ira jo m  k o sze  ca łe  z ża rc iem  
i f lacham i, b id n y  p re le ta ry ju s z  m u s i  m a c h a ć  na  
p iecho ty , a  z a b i ra  ze so b o m , co n a jw y ż y j  har-  
m onijom . A i d ru g o m  g r a b ę  m a  za jen to m , bo 
t r z a  przec ie  M ań k ę  chycić  pod  z iobro . W ienc  
c h e b a  f lachę  z tro n k o w o śc io m  w sadz ić  do do ­
l in y ?  Cóż, k ie d y  te ro z  ta k ie  c inżkie  czasy , że 
i o n a  dz iu raw o ! . . .  Z re ś to m  tra d y c y jo  n o m  po- 
w iado , że n a  m ijscu  zna jdz ie  sie  w szyćko . A  ty m ­
czasem  z ty g o  nici!

W ra c a jo n c y  do onyj n iedzieli  b rzań sk i j ,  za ­
znaczy ć  na leży ,  że u c h w a lo n e  zos ta ło ,  iż b r z a ­
n o m  n a le ż y  sie p ra w o  c z y n n y g o  i b ie rn y g o  
w y b o ru  do w szyćk ich  j e n s ty tu c y i ,  w ie n c  i do 
R a d y  mijskij i, k to  wi, czy  n ie  d o c z e k a m y  jeszcze  
tyj podn ios ły j  chwili, g d y  u św iad o m io n o  to w a ­
rz y s z k a  u lo k u je  sw o je  o f icyny  n a  p re z y d y ja ln y m  
s to lcu  w  p a ła c u  W ielopolsk ich .

A m ijsca  ta m  dość, n a w e t  d la  n a jg ru b sz y j ,  
bo fotel p r e z y d y ja ln y  z ro b io n y  je s t  n a  w yro s t!

Co teź się z nią stanie?

Ś p ie w a  d z iew czę ,  ś p ie w a
0 swoje.i n ie d o l i ,
Ł zam i s ię  z a le w a ,
Bo j ą  s e r c e  boli.

Czuje, że  je j  s e r c e  
Z d n ie m  k a ż d y m  p ę c z n ie je ,
Bo j ą  J a ś  p o r z u c i ł
1 t e r a z  s ię  śm ie je .

C ie rp i  b i e d n e  dz iew czę ,
S t r a s z n a  to  j e s t  m ę k a ,
A s e r c e  t a k  r o ś n ie ,
Omal, że  n ie  pęka . . .

N a s a m o  p y t a n i e
Człek n a j t w a r d s z y  m ię k n i e :
Co t e ż  z n i ą  s ię  s t a n ie ,
G dy je j  s e r c e  p ę k n i e ?

P o  w ie jsk u .
—  O loboga!  W zien i  mi ch łopa  n a  ćw icze­

n ia !  W czora j  m u s io ł  ru k o w a ć  do K rakow a .. .  
Co ja  pocznę  sam a , b ie d n a  s ie ro ta ! . . .

T ak  n a rz e k a  d w u d z ie s to k i lk o le tn ia  w ie śn ia ­
czka, n a w ia s e m  m ów iąc  b a rd zo  p rz y s to jn a ,  spot- 
k a w s z y  się  n a  d ro d ze  z p a n e m  nau czy c ie lem .

On, ł a s y  n a  w dzięk i  n iew ieśc ie ,  k lep ie  ją  
p ro te k c y o n a ln ie  po ra m ie n iu  i rz e c z e :

—  No! No!... Nie bójcie  się! J a  zosta ję ,  b ęd ę  
w a s  b ron ić !

O na  z a ś  n a  to :
— E... O bronić , to  j a  s ię  po tra f ię  sam a!  

A le m oże mi p a n  n au czy c ie l  pom ogą .. .  k a rm ić  
św inie!.. .

P o d  p a n to fle m .
-r- No, te raz ,  d ro g a  żono, po  t r z y d z ie s tu  la ­

tach  n a sz e g o  m a łż e ń s tw a  p rz y z n a sz  mi c h y b a  
s łuszność .. .  J a  ju ż  d łu g o  n ie  p o ż y j ę !

—  A j a k ż e !... K ilka  r a z y  ju ż  mi to  o b iecy ­
w a łe ś ,  a d o t rz y m a łe ś  boda j  raz? . . .

Mądre myśli zakatarzonego.
K o b ie ta  u m ie  m ilczeć, g d y  je j  k to  pow ie rza  

ta jem n icę ,  szczególn ie j ,  jeśli d o ty czy  o n a  jej 
p rzy jac ió łk i.

J e d n a  ty lk o  rzecz  m oże iść  w  p o ró w n a n ie  
z n ie w ie rn o śc ią  k o b ie t ,  to  j e s t  n iew ie rn o ść  
m ężczyzn .

S ą  k o b ie ty ,  u  k tó ry c h ,  tak ,  ja k  p rz y  m niej-  
w a r to śc io w y c h  to w arach ,  p łac i się ty lk o  za  o p a ­
kow an ie .

M ałżeń s tw o , to  sp ise k  d w ojga  n a  życie  t r z e ­
ciego. _____

N ajp iękn ie jsze  k w ia ty  miłości z ry w a  się  z us t  
u kochane j .

C zęs to  o trz y m u je  się  c a łu s a  ty lk o  z tego  
p o w o d u , iż s ię  go w ca le  n ie  żądało .

P ie rw s z y  ca łus  w ięcej ci pow ie  o miłości, 
niż n a jd o św ia d c z e ń szy  filozof.

N ie jeden  m ężczy zn a  żen i s ię  dop ie ro  w te d y ,  
gd y  m u  ju ż  o b rz y d n ą  k o b ie ty .

M ężczyzna  ceni u  k o b ie ty  o tw ar to ść ,  ona  
u  n iego  tak że ,  z t ą  j e d n a k  różn icą ,  że on  od ­
nosi to  do jej to a le ty ,  o n a  do je g o  p o r tm o n e tk i .

C n o ta  j e s t  z a w sz e  p ięk n ą ,  a le  n ie  k a ż d a  p ię ­
k n o ść  m oże  się  poszczycić  cno tą .

D o b ra  s ła w a  k o b ie ty  n ie  ty le  za leży  od  jej 
cn o ty ,  ile racze j  od  jej o s trożnośc i  i p rz e z o r ­
ności.

C zy  k o b ie ta  po trafi  doch o w ać  ta je m n ic y ? . . .  
T o  za leży  w y łączn ie  od  d y sk re c y i  je j  p rz y ja ­
ciółek.

Nie opow iada j  n ig d y  o s to s u n k u ,  jak i  m asz  
z z a m ę ż n ą  k o b ie tą ,  w  szczególności zaś  je j  m ę ­
żowi.

B a rd zo  to  n ie ład n ie ,  jeś l i  m ężczy zn a  igra  
z uczuc iam i k o b ie ty .  P o w a ż n y  cz łow iek  robi
w sz y s tk o  n a  se ry o .  _____

Źle to, jeśli  n a rz e c zo n a  lu b  k o c h a n k a  coś 
ci z a rzu ca ,  gorze j je d n a k ,  jeśli  cię m u s i  w y ­
rzucić.

U m ężczy zn  j e s t  zazw ycza j d ru g a  m iłość  d a l­
szy m  c iąg iem  p ie rw sze j ,  k o b ie ta  zac z y n a  zaw sze  
od począ tku .

S ta ro ść  m a  tą  d o b rą  s t ro n ę ,  iż już  n ie  m u s i  
się  kob iec ie  d a w a ć  dow o d ó w  miłości. J e s t  j e d n a k  
i o d w ro tn a  s t ro n a  m e d a lu :  czasem  zb ie ra  się 
i s ta ru sz k o w i  n a  m i ło ś ć ! E t in sene ardent 
venae! ___

Nic w  miłości t a k  rozpalić  n ie  po tra fi ,  j a k  
chłód.

Nic t a k  n ie  k łam ie  u  k o b ie ty ,  j a k  je d y n a  
rzecz , k tó r a  m usi b y ć  n a tu ra ln ą ,  n ig d y  sz tuczną , 
to  j e s t  oko.

lin  k o b ie ta  w ięcej p o d a je  p o w o d ó w , te m  mniej 
m a  zazw ycza j s łuszności.

N ajw ięcej s e rc  z d o b y w a ją  k o b ie ty ,  k tó re  sa m e  
s e rc a  n ie  m ają.

Im  więcej pozw a la  k o b ie ta  m ężczyźn ie ,  tem  
w ię k sz y m  go ro b i  n iew o ln ik iem .

O p ie rw sz e g o  c a łu sa  m u s i  s ię  w alczyć  d łu ­
żej, niż o s to  n a s tę p n y c h .

O O G r  o  
O



W a rsza w a  z lofu Bociana.
K ro n ik a  d w u ty g o d n io w a .

I.

W  W a rsz a w ie  pus to  być zaczyna, 
bo  chętn ie  s iedzi k tóż w  spiekocie? .. .  
W ięc  Bocian  sk rzy d ła  sw e  przyp ina  
i na  sw y m  w ła sn y m  sam oloc ie  
p łynie  tam, kęd y  szu m ią  łany, 
dąży  tam, kędy  p a c h n ą  lasy, 
gdzie chłop w e  ch łopa , jak  ulany, 
a dz iew ki pełne  cudnej krasy , 
gdzie  m iło ść  inne  m a pow aby , 
gdzie  B ocian  s ługą  jest  i panem , 
gdzie się nie kry ją  tęgie bab y  
za  n iew in n o śc i  p a ra w a n e m , 
i gdzie chłop, gdy do dz iew ki szczerzy  
zęby, bez  czułej naw et  minki, 
o drazu  w  k ilka m a pac ie rzy  
po s iew ie  -  żn iw a  i dożynki 1

II.

S tąd  k a ż d a  m ie jska  n a sz a  żona, 
z w ła sz c z a  gdy m ąż  jej n iedołęga , 
jak  letnie s ło n k o  rozp łon iona  
ku  w s i  p raw d z iw e j  w zro k iem  sięga.
— T u  w  m ieśc ie  — m ów i -  n ie  m a m  chłopa , 
n iechże  przyna jm nie j,  jak w  teatrze,
na  ch łopa  z cepem  koło sn o p a  
choć przez  c z a s  krótki s ię  napatrzę...
Niech w idzę  p racę  w  pocie  czoła, 
n a  u s ta c h  jed n ak  z dźw ięk iem  pieśni,  
do której się m ężow i zgoła  
z ab ie rać  j a k o ś  w ca le  nie śni...
Niech p o zn am  polsk ie j  w si rozkosze , 
do k tórych  mi się d u sz a  p łon i:  
n a  ja jach  śp iące  w c iąż  k o k o sz e  
i ch łopów , z cepem  z a w s z e  w  dłoni!...

III.

T ak iem  m arzen iem  w niebow zię ta ,
M knie W a rs z a w ia n k a  na letnisko...
A by do jeżdżać  m ąż  m ógł w  św ięta ,
dba, żeby  miał doń dosyć  blizko,
by niby osieł ob juczony
co raz  m ógł p rzyw ieźć  c o ś  z W a rsz a w y
i by p ró żn iac tw em  z n a ro w io n y
nie w y szed ł  s a m  z m ałżeńsk ie j  w praw y .
Z a b ra w sz y  szm atk i ,  statki, dziatki,
k rokody lem i łzam i zlana,
pod s trzechę  w iejsk łe j  jedzie chatki
n ie jedna  żo n k a  ukochana.. .
A że jej m iłość  p ie rś  rozsadza ,  
t ę sk n o ta  w zb ie ra  do potęgi,
B o c iana  w ięc  k ró le w sk a  w ład za  
za tacza  co raz  s z e rsz e  kręgi...

IV.
Mąż siedzi w  m ieśc ie :  w  biurze, w  sklepie, 
leczy ch o ró b sk a ,  lub s p ra w  broni -  
s ło w em  co d z ienną  biedę  klepie 
za  m a rn y m  rub lem  w c iąż  w  pogoni.
I co dzień, gdy  się ze sn u  zryw a, 
lub w  nocy  sw e  n a p rę ż a  członki, 
n a c iąg a  myśli sw y ch  c ięc iw a 
i ś le  w e s tc h n ie n ia  do małżonki...
— Co ro b i?  Czy się b a rd zo  nudzi?.. .
Czy tę s k n i?  W zdycha? . . .  S p a ć  nie m o ż e ?  
Czy w  no cy  przez  sen  nie m arudzi, 
m a  tw arde , z im ne  w ie jsk ie  ło ż e ?
C hcąc  za sp o k o ić  m yśl c ie k a w ą ,  
ś le m y  im ze stron różnych  w ieści,  
jaką  to w iedz ie  dolę łzaw ą  
w ś ró d  pól i la só w  ród niewieści...

V.

W ięc  w  M ilanów ku, gdzie się zbiera  
s a m a  śm ie ta n k a  — kw ia t  W arszaw y , 
co w ieczó r  pan ie  tną w  pokera ,  
tw o rząc  zie lony stół z murawy...

Rej w ś ró d  nich w odzi  dok to ro w a , 
bo m ąż  w y jecha ł  g d z ie ś  daleko, 
a że m u w ie rn o ść  w  se rcu  chow a, 
w ięc  w  sm utku  długie  dni jej cieką...
W  grze tej się jed n ak  jej nie wiedzie, 
(m iłosne są  w  tem jak ieś  czary  1) 
w  w a le tó w  licznej bo czeredzie  
nie m oże  sob ie  do b rać  paryl... 
S zc z ę ś l iw sz a  od niej pani Kam a 
w ale ty  sobie  w c iąż  dobiera, 
lecz o niej w ie lka  głosi lama, 
że  gra nie tylko tak  w  p o k e ra  1...

VI.

Z n ó w  w  K onstanc in ie  inna zm ora  
trapi p rze różnych  will m ie szk an k i :  
w k rąg  o b g a d u ją  tu doktora , 
że chce  m ieć  w zg lędy  pew ne j Janki. 
Z azd ro ść  ro z sa d z a  inne panie, 
w ś ró d  nich w ięc  p o w s ta ł  p lan  ukryty, 
by sk o ro  tylko dok to r  w s tan ie ,  
co raz  go w z y w a ć  na  wizyty...- *
P o m y sł  s ię  u d a ł !  dok to r  bowiem , 
p ędzony  z la su  w c iąż  do lasu , 
za ję ty  sw y ch  p acyen tek  m row iem , 
na  Jankę spo jrzeć  nie m a czasu .
I choć  z p acyen tek  ow y ch  żadna  
nie chce  p o ra d y  od doktora , 
k u rsu je  tutaj w ie ść  n ieładna, 
że  k ażd a  w k ró tc e  będzie  chora!,..

VII.

W  Urlach, w  K asynie  tętni życie, 
a taniec g łów ki pań  rozm arza.. .
S tąd  p raw ie  w szy s tk ie  tę sk n ią  skrycie  
do p rzys to jnego  dz ienn ikarza .
S iedzi tu pono  na  urlopie, 
chce, aby  siły  m u stężały, 
a jako  m u ch a  się w  ukropie  
m ęczy  s tra sz l iw ie  przez dzień  cały.
Że dz ien n ik a rzem  jest n ic lada  
(w szak  p ie rw sz e  sk rzy p ce  gra w  ,,Kurjerze“), 
jak  od w y d a w c ó w  (grunt -  z a sa d a ! )  
od pań  zaliczki c iąg le  bierze!...
1 gdyby sw e  zo b o w iązan ia  
w ype łn ić  w szy s tk ie  chciał uczciwie, 
toby od tego m u „p isan ia "  
zab o leć  m us ia ł  krzyż strasz liw ie! .. .

VIII.

W  O tw ocku  os iad ł  tego lata 
jeden z filarów od „D w óch g r o s z y " :
Zet ■— n a ro d o w y  dem o k ro ta  -  
i tu w ś ró d  ż y d ó w  się panoszy .
Tu w  życie  h a s ła  sw o je  w c ie la :  
i gdy ży d ó w k ę  ład n ą  zoczy, 
o czy m a  do niej s t ra szn ie  strzela, 
z jej cn o tą  s t r a s z n ą  w o jnę  toczy...
Gdy m u kto p o w ie :  nie w y p a d a !  
w n e t  na  D m o w sk ieg o  klnie  się  brodę, 
że to s tro n n ic tw a  m u z a s a d a  
każe , by żydom  robił szkodę!.. .
L gną  w ięc  do n iego  Róże, Mele 
i juścić  ży d ó w  bojkotują!...
T ak ie  to b o w iem  w zn io s łe  cele 
„endecy" dzisiaj p ropagu ją .

IX.

W  W a w rz e  na  sk a n d a l  się zanosi!. . .  
O siad ła  tu n a  letnie w c z a sy  
p a n ien k a  z n a n a  z m ian a  Zosi, 
pe łna  m łodzieńczej ,  cudnej krasy...
Choć sk rzę tn ie  kryła sw o je  g rzeszk i 
i choć  m ieszk a ła  w  tajemnicy, 
zaczęli do niej dep tać  śc ieżk i 
m łokos i  szkoln i z okolicy...
Codzień tu by ło  gw arniej,  rojniej, 
codzień  z a b a w a  h u czn a  trwała, 
bow iem  od Zosi na jspoko jn ie j  
nau k i  b ra ła  m łodzież  cała...

1 t rw ałby  długo  dom  w esoły , 
gdyby nie  w ład zy  spostrzeżen ie ,  
że  na  o tw arc ie  takiej szko ły  
trza mieć, p rócz  uczniów , pozw olenie! .. .

X.

W  B rw inow ie  c isza , pus tka ,  nudy... 
P ró żn o  ta, o w a  ząbki szcze rzy  — 
na nic się b o w iem  z d a d z ą  trudy, 
gdy m ęsk ie j  n iem a  tu m łodzieży!
Był jeden — p ra w d a !  Lecz gdy  w ieści 
dotarły  o n im  do m ęża tek , 
ca ły  go g w ałtem  ród n iew ieśc i 
do sw o ich  zaczą ł  nęcić  chatek..,
I ch o c iaż  chłop był dzielny, chw acki,
0 ład n em  licu, w  życia  w iośn ie ,  
w ola ł w y w in ą ć  się z za sad zk i
1 uciekł pono, gdzie p ieprz  rośnie... 
Jednem poc iesza  się n iew ieśc ia  
rzesza , co w  m ło d o ść  sw o ją  w ierzy, 
że... za  lat jak ie  zn ó w  d w ad z ie śc ia  
w y ro śn ie  z dzieci m oc młodzieży!...

XI.

K ończąc  kronikę , by w  num erze  
n as tęp n y m  resztę  p o d a ć  w ieści,
Bocian  po c ieszy ć  p ragn ie  szcze rze  
o b g a d y w a n y  ród n iew ieśc i 
i gdy z p lo tkam i się upora, 
co się  s łom ianych  tyczy w dów ek , 
z innego  zaczn ie  sy p a ć  w ora  
p lo tka rsk i  letni sw ó j p rzychów ek . 
W ró c iw szy  z letnisk, w  m ę ż ó w  gronie 
dla s ie b ie  s t ra w y  zaczn ie  szukać ,  
aby  w  n as tęp n y m  feljetonie 
s ło m ian y ch  w d o w c ó w  też ofukać, 
by g o d n ą  s tw orzyć  z nich galeryę 
(gdy będz ie  trzeba  -  dać  n azw isk a )  
i nab ić  w  a rm a t  ich bateryę 
i p o s łać  ż o n o m  na letniska!...

Klak.

N ie p ra k ty c z n a .
—  K asiu , z ap o m n ia ła ś .m i  po d ać  szczypczyk i 

do c u k ru  —  o d z y w a  się  p an i  d o m u  do p o k o ­
jówki.

P o k o jó w k a  b ie rz e  r ę k ą  k ilka  k a w a łk ó w  cu 
k ru  z cuk ie rn iczk i ,  w rz u c a  pan i  do filiżanki 
i m ów i:

—  A le też  to  p an i  n ie p ra k ty c z n a !

To co in n e g o .
— C zem u się p a n  n ie  żen isz ,  p an ie  L u­

d w ik u  ?
-  A n a  cóż mi żony , k ie d y  m a m  dw ie  sio­

s t ry ,  to  mi p rzec ież  w y s ta rc z ą .
—  Co! — A leż, gdzież  m o ra ln o ść ,  mój panie .. .  

tak  z w ła sn e m i s io s t ra m i? ! . . .
—  K iedy  m n ie  p a n  nie  ro zu m iesz .  S io s try  

o n e  są ,  ty lk o  nie  moje.. .
—  A to g a d a jż e  p a n  ta k  od razu .

M ałże ń sk i p e w n ik .
—  J e s t e ś  p e w n y  tw oje j ż o n y ?
—  J a k  s ieb ie  s a m e g o !
— W ięc  cóż o n a  t e r a z  r o b i?
—  O szu k u je  m nie .



Z listów Hermogenesa Klapy.
D urazzo.

N a jm i ls i !

Z a p e w n e  zdziwi się  k a ż d y  z W as ,  o d e b ra w sz y  
l is t  o d em n ie ,  d a to w a n y  z D urazzo . Z a p o w ia d a ­
łem , że ja d ę  do M e k sy k u ,  ty m c z a se m  zn a laz łem  
się  z u p e łn ie  gdz ie indz ie j.  Ot, sp e łn i ło  się p rz y ­
s łow ie  : C z łow iek  s t rze la ,  P a n  Bóg k u le  n o s i !

O d d a w n a  czu łem  już, że  coś śm ierdz i  w  po ­
w ie trzu ,  p rz e m a w ia ł  za tern i g w a ł to w n y  s p a ­
d e k  k u r s ó w  n a  g ie łdzie .  S p a d ły  sz te r l in g i ,  r u ­
ble , m ark i ,  frank i ,  ba , n a w e t  i n a sz e  s k ro m n e  
k o ro n y .

I to  j a k  j e s z c z e !
O negda j  z d a rz y ło  się, że  mi s p a d ła  k o ro n a  

pod  stó ł ,  s z u k a łe m  jej p ra w ie  pó ł g o dz iny ,  z n a ­
laz łem  za ledw ie  d w u d z ie s to h a le rzó w k ę .

A gdz ie  sz u k a ć  p rz y c z y n y  teg o  w s z y s tk ie g o ?  
N a tu ra ln ie  n a  B a łk a n ie ,  w o n y m  kotle , w  k tó ­
ry m  p a n  B e rch to ld  chcia ł  n a w a rz y ć  w ę g ie rsk ie g o  
g u la szu ,  p a n  S a n  G u liano  w o la ł  z a ś  r izo tto  z a l ­
b ań sk ie j  w ą tró b k i .  Kłócili s ię  obaj,  w reszc ie  z d e ­
cydow ali  się n a  a lb a ń sk i  b igos, k tó ry  kazali za 
p o ra d ą  N iem iec  z jeść  ks ięc iu  W iedow i, n ie  z w a ­
ża jąc  n a  to, że  m a  z b y t  s ła b y  żo łąd ek  i gotów  
go  n ie  s traw ić .

Z n a jąc  s ię  d o b rze  n a  po litycznej kuchn i,  gdyż  
p ra k ty k o w a łe m  ong iś  pod  ta k  zn ak o m ity m  sze ­
fem , j a k  ś. p. B ism ark ,  o d ra d z a łe m ,  a le  oni nie 
chcieli m n ie  s łu ch ać ,  t e r a z  zaś  u m y w a ją  ręce  
i m n ie  k a ż ą  ra to w a ć  sy tu a c y ę .

Oj, b ie d n y  t e n  K lapa , n ik t  b ez  n iego  obe jść  
się  n ie  m oże, a w z y w a ją  go w szędz ie  po nie- 
w czas ie  i k a ż ą  w y c iąg ać  p ieczone  k a s z ta n y  z ro z ­
p a lo n eg o  pieca.

C zy  n ie  lep ie j  b y ło  w y b ra ć  się  w  pościg  za 
W ilczk iem  ?

N ies te ty ,  g d y m  ju ż  p ra w ie  je d n ą  n o g ą  b y ł  
w  A m e ry c e ,  d ru g ą  zaś  n a  lądzie  eu ro p e jsk im ,  
o t r z y m a łe m  te le g ra m  od  h ra b ie g o  B erch to lda ,  
b y m  je c h a ł  do A lban ii  i r a to w a ł  k s ięc ia  W ieda . 
W  p ie rw sze j  chwili chc ia łem  m u  odpow iedz ieć ,  
że n ie  m o g ę  tego  uczynić ,  g d y ż  te le g ra m u  od 
n iego  n ie  o t rz y m a łe m , bo po d ro d z e  sk ra d ł  go 
ja k iś  W ilczek  pocz tow y, p rzy sz ło  mi je d n a k  do 
g łow y , że  g o tów  te m u  n ie  dać  w iary . W o b ec  
teg o  po jech a łem  p ro s to  do D urazzo .

Nie p o zn a łem  te j  . d z iu ry ,  choć  nie  tak  d a ­
w no , j a k  s tąd  w y jech a łem .

P ie rw sz ą  osobą , k tó rą  sp o tk a łe m  idąc z p o r tu  
k u  m ias tu ,  b y ła  s t a r a  n a d w o r n a  p ra c z k a  k s ię ­
cia. S iedz ia ła  n a  b rz e g u  z z a ła m a n e m i rękam i 
i z a le w a ła  się  łzam i na  w idok  s to su  b ’e llzny, 
ozdobionej k o ro n am i ks iążęcem i i z łotem.

Z a g a d n ą łe m  u p rz e jm ie  tę  a lb a ń s k ą  Niobę, 
o fia rę  w adliw ej po lityk i t ró jp rz y m ie rz a . . .  P o zn a ła  
m n ie  o d ra z u  i rzuc iła  m i się do  ko lan , w o ła jąc :

—  P a n ie  K l a p a ! Co się  u  n a s  dzieje , to  pan  
nie  m asz  pojęcia...  K s iążę  t a k  robi c iąg le  w po­
li tyce, iż cod z ien n ie  po d w a  ra z y  zm ien ia  b ie ­
l iznę!.. .  Ręce  mi od p ad a ją . . .  Jeśli  ta k  da le j  p ó j­
dzie, n ie  b ęd ę  czek ać  n a  o b ie c a n y  a w a n s  na 
p ie rw sz ą  d a m ę  d w o ru ,  ale  p o p roszę  ó d y m isy ę !

—  Z n am  se rce  pani — o d rz e k łe m  z p o w a g ą  — 
i w iem , że  teg o  n ie  z r o b i s z ! Nie opuśc isz  k s ię ­
cia w  tej k ry ty c z n e j  chwili, g d y ż  on  bez  ciebie

n ie  d a łb y  sob ie  r a d y .  T y  r a tu j  d y n a s ty ę ,  j a  p o ­
d a m  p o m o c n ą  r ę k ę  A l b a n i i !...

Z ro zu m ia ła  m n ie  zacn a  k o b ie ta ,  u ca ło w a ła  
m ą  r ę k ę  i zaczęła  te in  en e rg iczn ie j  w alić  k i ja n k ą  
w ja k iś  szczegó ł g a rd e ro b y ,  o z d o b io n y  fa lbanam i.

P o d ą ż y łe m  do k o n ak u .  N a u licach  pustk i ,  
z d a ło b y  się, że  D urazzo  w y m a r ło .  P rz e d  p a ła ­
cem  g r u p a  M alisso rów , s ta n o w ią c y c h  obecn ie  
g w a rd y ę  k s iążęcą .  J e d e n  łu s k a ł  bó b  pod s to ­
dołą ,  d ru g i  w y c in a ł  sob ie  n a g n io tk i ,  t rzec i  d łu ­
b a ł  w  nosie , w y c ią g a ją c  s t a m tą d  k o n s e k w e n c y e ,  
n a tu ra ln ie  po lityczne .

W  b ra m ie  s ta ł  p ie rw sz y  m a r s z a łe k  dw oru ,  
p e łn ią c y  tu ta j  z a ra z e m  obow iązk i  p o r ty e ra .

I w  te g o  w s tą p i ła  o tucha ,  g d y  m n ie  zo b a ­
czył.

—  Co s ły c h a ć  ? — z a p y ta łe m ,  śc iska jąc  za ­
cn ą  p raw icę .

— Źle ! B a rd zo  ź l e ! —  o d p a r ł  sm u tn o .  — 
Gorzej b y ć  n ie  m o ż e ! K siążę  p a n  po ca łych  
nocach  nie  sypia .. .

—  P e w n ie  p lu s k w y !  A m ów iłem , byśc ie  zao ­
pa t rz y l i  s ię  w  p ro sz e k  persk i. . .  T ak  to  w y c h o ­
dzi n a  te in  k a ż d y ,  k to  K lap y  n ie  s ł u c h a ! To 
cz łek  dośw iadczony .. .

—  D y a b ła  ta m  p l u s k w y ! Gorzej niż p lu skw y .. .  
to  s z w a b y  !

— I n a  to  zna jdz ie  się s p o s ó b ! A le n ie  
t r a ć m y  czasu . P ro w a d ź  m ię  do księcia . Gdzie 
t e r a z  b a w i?

— J e s t  w ła śn ie  w  t a jn y m  gab in ec ie .  T a m  
sp ęd za  w ię k sz ą  część  dnia... T rz e b a  czekać ,  aż 
w yjdz ie ,  bo n ie  w o lno  m u  p rzeszk ad zać . . .

P o c z e k a łe m  w ięc, a le  i W y  czeka jc ie  na  
da lsze  s z c z e g ó ły !

Ś c iskam  W a s  po a lb a ń s k u
Klapa.

R óżne g u s ta .

T rz y  s ta ty s tk i  t e a t r a ln e  ro z m a w ia ły  ze so b ą  
o m ężczyznach .

—  Moim idea łem , j e s t  b ru n e t ,  k tó ry  nosi 
w ą s y  p rz y s t rz y ż o n e  po  an g ie lsk u ,  n ie z b y t  nizki, 
an i z b y t  w ysok i,  a le  m u s i  być  s iln ie  zb u d o ­
w a n y !  —  m ó w iła  je d n a .

—  M nie ta m  w sz y s tk o  jedno  —  p rz e ry w a  
je j  d ru g a .  — M oże sobie  b y ć  b lo n d y n ,  czy  b r u ­
ne t,  w ysok i czy nizki, z w ąsam i lub bez, m usi 
j e d n a k  m ieć  odpow iedn io  w y p c h a n y  p u l a r e s !

Po  chwili z a b ra ła  g łos  trzec ia ,  i sk ro m n ie ,  
j a k o  na jm ło d sza ,  sp u szcza jąc  oczka  i cze rw ien iąc  
się  lekko , r z e k ł a :

—  M nie ta m  znów  u m ężczy zn  n a jba rdz ie j  
p o d o b a ją  się  ko lo ro w e  n o c n e  koszu le !

O strożny .

—  A ch! J a k i  u r o k  w y w ie ra  n a  m n ie  ta cu­
d o w n a  p rz y ro d a  —  rzecze  do  swej to w arzy szk i ,  
p a n n y  Ju lc i ,  p a n  L eon , g d y  się  znaleźli n a  
szczycie  G iew on tu . —  Sam i, w e  dw oje ,  obok 
ani ży w ej  duszy!. . .  T u  b y łb y m  w s ta n ie  ożenić  
się  n a w e t  z to b ą !

— D laczego  w ła śn ie  tu ta j  ?
—  Bo n ie  p o t rz e b o w a łb y m  się  obaw iać .. .  

p rzy jac ió ł  dom u!

Z aw sze  je d n a k i .

P a n  W ła d y s ła w  za k o c h a ł  s ię  w córce  p e ­
w n e g o  r e s ta u r a to r a ,  a  czu jąc  poc iąg  do z a ło że ­
nia  w ła sn e g o  o g n isk a  ro d z in n eg o ,  po p ro s i ł  p ap ę  
o je j  rę k ę .  W y b ra ł  chwilę , j a k  m u  się  zdaw ało , 
na jod p o w ied n ie jszą ,  g d y  rodzic  je g o  id ea łu  s ta ł  
za  b u fe tem  i p rz y g o to w y w a ł  t a k  z w a n e  kanapk i. . .

— P a n ie  d r o g i ! — k rz tu s i ł  ze s ieb ie .  — J a  
kocham  p a ń s k ą  có rk ę  i chcia łbym ...

— D obrze ,  d o b r z e ! — od p o w iad a  r e s t a u r a ­
to r  n a  to, z a ję ty  m y ś lą  o sw y ch  s m a k o ły k a c h .  — 
A le ra d z i łb y m , n iech  p a n  n a jp ie rw  s p ró b u je ,  
czy  będ z ie  s m a k o w a ć !

N ie  d o  u w i e r z e n i a .

—  W y o b ra ź  sobie , w czora j Bolek pochylił  
się  n a d e in n ą  i zan im  się  sp o s t rz e g ła m , u k ra d ł  
mi c a ł u s a !

—  No, te n  s m a rk a c z  p o s u w a  sw ą  n ie śm ia ­
łość  s tan o w czo  z a d a l e k o !...

N a u licy .
—  P a n ie ,  s łu ch a j  p a n ,  co p a n u  opow iem ! 

P o w ia d a m  p a n u ,  że  w ło sy  p a n u  n a  g łow ie  p o ­
w s ta n ą  !

—  Oho! Nie o b a w ia m  się  teg o !  J e s te m  p rz e ­
cież c a łk iem  łysy! . . .

W A Ł E K .
( S I E L A N K A ) .

W e s e l i s k o  było w ę  wsi,
Żeni ł  ci s ię  kowal  stary,
T r o c h ę  ślepy,  t r o c h ę  głuchy,
Lecz  miał  j e s z c z ę  d o s y ć  pary!

b o  o ł t a r z a  p o p r o w a d z i ł  
Biedn ą  z drugiej  ws i s ie ro tę ,  
b u f a j ą c y  w w d z i ę c z n o ś ć  dziewki,
W o żę  w ięc e j  — w jej głupotę.

f l n o !  dob rz ę ! . . .  W dzień ten  kaza ł  
N a r y c h t o w a ć  dużo  sadła,
Kiełbas ,  szynek ,  s c h a b ó w ,  f laków 
I innego  cajco j a d ł a !

Z e s z e d ł  ci s ię na ró d  wsiowy,
Pił arbatą, ża r ł  kiełbasy,
P o t e m  p o s z e d ł  po zwycza ju  
W krakowiaki ,  o b e r t a s y !

P a n n a  m ło da  po  kolei 
Z  pa ro b k am i  aż  hej,  hula,
Ż ę  aż  na niej z g o r ą c o ś c i  
Oblep i ła  s ię  kos zu la !

S t a r y  kowal  — że  c z łe k  s ta rszy ,
S i a d ł  przy s p o r y m  dzbanię  piwa,
Ciągnię  z d z b a n a  —  lecz nię tańczy ,
Tylko  patrzy,  nogą  k iwa!

młodz iu tka  ko w a l ic ha  
Z a  tym Wałk iem s t r zyż ę  okiem,
C o  t o  n og ę  m a  ko ś l aw ą ,
W ię c  nię ta ńczy  ani k r o k i e m !

Więc  aż  kowal  u p o m in a :
—  Weź-żę  Wałku  ją  za bary,
P o o b r a c a j  o d r o b i n ę !  —
W a łe k  na t o :  —  Nię ma m pary!

b o b r z ę  w a m  ta  kpić kowalu ,  
b o b r z ę  kpić w a m  han  z tej  ławy, 
P o o b r a c a j ! . . .  dyć  widzicię 
G o s p o d a r z u ,  żem kulawy!  —

Pilę Wałek ,  ch y t r a  sztuka!. . .
Wys z ł a  na  d w ó r  kowal icha ,
By o c h ło d z ić  c z o ł o  wia t rem,
Z a  nią W a łe k  dybię z c icha !

Byli sami  —  w ię c  się w s ty d a ć  
Nię miał  ko go ,  j ako  d o m a  —
K o w a l i c h a  t a ń c z y ć  rada ,
H ł o d a  dz i ew ka  —  rzecz  w i a d o m a !

Z ara  chyc ił  ją  p o d  ziobro 
P rzez  jej gniewu,  ni urazy,
J a k  wzią ł  r o z m a c h ,  c h o ć  kulawy,
O b r ó c i ł  ją  c z t e ry  razy!

D zis ie jsz a  m ło d z ież .
S z lu k a  o b y c z a jo w a  w  je d n y m  a k c ie .

O soby : M ama.
T rz y  córki, akad em iczk i  

i g i innazya lis tk i .
Face t .

F acet:  C hc ia łem  opow iedz ieć  pan io m  p e w n ą  
h is to ry jk ę ,  boję  s ię  j e d n a k ,  czy  nie  j e s t  zb y t  
d raż liw ą .. .

Jedna z  córek: Ależ, p ros im y!. . .  M am o! P r o ­
szę w y jść  n a  chw ilę  do d ru g ie g o  poko ju !



G eo lo g  i s ta r a  p a n n a .
W  to w a rz y s tw ie  z n a jd o w a ł  się s ły n n y  geolog, 

k a w a le r ,  k tó ry  o p o w ia d a ł  dużo  i sze ro k o  o r ó ­
żn y c h  w y k o p a l isk ach .

—  N aw e t  n ie  m ac ie  p a ń s tw o  pojęc ia , j a k  
in te r e s u ją  m n ie  kości ró ż n y c h  p rz e d p o to p o w y c h  
okażów ...  —  mówił.

S ły sząc  to, z w ra c a  się  doń  j e d n a  ze  s łu ­
chaczek , s t a r a  p a n n a  o w y b i tn ie  go tyck ich  k s z ta ł ­
ta c h  i rz e c z e :

— W  ta k im  raz ie  b y ła b y m  dla  p a n a ,  pan ie  
p ro feso rze ,  n a jo d p o w ied n ie jszą  p a r ty ą !

P i ja k  m o ra lis ta .
Sędzia  (og łasza jąc  w y ro k ) :  Za  a w a n tu ry ,  j a ­

k ie  w y p ra w ia łe ś  p a n  po  p i jan em u , sk azu ję  p a n a  
n a  dziesięć  dn i a re sz tu  bez  z a m ia n y  n a  g rz y w n ę  !

O skarżony:  A  widzi p a n  sędzia , do czego 
to  p i ja ń s tw o  p r o w a d z i !

P rz e m y ś ln y  c h ło p a k .
(Dyalog m a m y  ze synkiem).

— M a m u s iu ! C hce m a m a  zrob ić  d o b ry  in ­
t e r e s  ?

— D laczeg o b y  n i e ! A  jak iż  to  ?
—  Niech m a m a  o d k u p i  o d em n ie  te  p ięć  p e ­

s te k  z w iśn i za dz iesięć  cen tó w !
—  O ho!  T o  w łaśc iw ie  ty  zrob isz  d o b ry  in ­

t e r e s  ! T e  p es tk i  p rzec ież  n ic  n ie  w a r t e !
—  T a k ,  j a  za ro b ię  n a  te m  ty lko  szóś tkę ,  

m a m a  ‘d a lek o  w ię c e j !
—  W jak iż  sp o só b ? . . ,
—  W  tak i,  że je ś l i  ich m a m a  nie  ku p i ,  to 

ja  je  p o łk n ę ,  d o s ta n ę  z a p a le n ia  ś lepe j  kiszki 
i d o k tó r  będz ie  m a m ę  k o sz to w a ł  w ięcej,  niż 
p ięćdz ies ią t  koron .. .  A ha! . . .

F a c h o w ie c .
— Czy s ły sza łe ś ,  n a sz  s ły n n y  h a n d la rz  koni 

ogłosił  k o n k u r s !
— Aha!... W  ta k im  raz ie  je s t  to  ta k  z w a n y  

Concours hippique  ..

tli i t i i
\ \S S \ f i \

S e n z a c y jn e  z ja w isk o  natury XX. w ie k u ! !
Z a strzeg am  się , ż e  n iech cę  z ro b ić  n ikom u p ła tn e j rek lam y , ja k  
to  się  z d a rz a  w podobnych  w ypadkach , lecz każdego  pouczę 
zu p e łn ie  darm o, ja k  się  w y k u r o w a ła m  z  m oich d łu g o ­

l e tn i  cli c ię ż k ic h

cierpień płucnych
a s tm y  i k a s z lu .  T a n i te n  ś ro d ek  domowy mogę każdem u  
b a rd z o  ta n io  sp o rząd z ić . P ro sz ę  ty lk o  n ad e słać  o fran k o w an ą  ko­
p e r tę  n a  odpow iedź 1‘a iii I*.' K o le n s k a ,  W rs c h o w itz  

k o ło  l 'r a g ;i ,  Czechy.

10.000 koron nagroda.
' "  Z a ro s t i w łosy fak tyczn ie  w yw ołane w 8 — 14 
dn iach przez  duński N okah-B alsam . S ta rz y  i m ło­
dzi, m ężczyźni kobiety  używ ają  ty lko  „ N o k a h -  
B a l s a m "  na  p o ro st w łosów , brw i i zarostu . — 
N ieszkodliw ość g w aran to w an a . — Jeśli nie je s t  
to  p raw d ą  płacim y

10.000 koron gotówka
każdem u łysem u, pozbaw ionem u zaro stu  i o rz a d ­
kich w łosach, k tó ry  używ ał p rzez  7 tygodni 
„N okah-B alsam ".

P a n  H. H jo rt p isze: Skutek  je s t  tem  szcze­
gó ln iejszy , że  p rzed  użyciem  „N okah-B alsam u", 
pomimo m oich 27  la t n ie  m iałem  w cale zarostu . 

Z w dzięczności będę go w szędzie po lecał i k re ś lę  .się z pow ażaniem .
W r a z i e  b e z s k u t e c z n o ś c i  z w r o t  p ie n ię d z y .

„K ażdej pani m ogę polecić p raw dziw y  duński „N okali-Baisam " ja k o  najp rzy jem n ie j­
szy  i n iezaw odny  środek  na  po ro st w łosów. D ługi czas cierp iałam  na silne w ypadanie 
włosów, tak , że w iele nag ich  m iejsc pow stało  pom iędzy włosam i. Po użyciu  jednak  
„N okah-B alsam u" ju ż  po 4 tygodn iach  zaczęły  w łosy róść  i s ta ły  s ię  g ęs te , ciężkie 
i bardzo  p iękne F rl. C. Holm.

1 p ak ie t „N okah" K 1 0 '—. W y sy łk a  w d ysk r. opakow aniu. Z a pobran iem  pocztow ym  
lub po p -zed n iem n ad esł. na leży tośc i (m arki p o cz t p rzy jm uje  się także). P ro s im y  ad resow ać:

Laborat. sz p ita la ,  K openhaga  K. 1 0 5 5 ,  P o s tb o x  9 5  (Dania).
K a r t k i  p ro n im y  m a rk o w a ć  po l t l  h a l . ,  l i s ty  po 25  h a l.

Prosim y pow yższy in se ra t w yciąć.

Jeżeli P an u  się 
zdaje, że niem a 
punktu  w yjśc ia  
ze sw ego  t r u ­
dnego położenia, 
to proszę ozna­

czyć m iesiąc, rok  i d a tę  sw ego 
urodzenia, za łączając  p rzy tem  
97  kopiejek m arkam i w  zam ­
kn ię te j kopercie  w liście po­
leconym , to W . P . o trzym a 

szczegółow ą odpowiedź.
W  a  r  s z  a  w a, Leszno 53. 
G rafo log  B. M isznajew ski. 

Odpowiedź ty lk o  po rusku

B i i i I H B B
Jak astmę, kaszel, 

suchoty
z u p e łn ie  w y le c z y ć  m o ż n a  
d o m o w y m i  ś r o d k a m i ,  p o u ­

c z a m  k a ż d e g o  d a r m o  
Proszę n a d e s ła ć  o m a r k o -  
w a n ą  k o p e r t ę  n a  o d p o ­
w ie d ź  d o  p . M ary i M arik, 
P i lz n o  C zechy, K o te ro w sk a  36

II SI

FILIA C. K. U PR ZY W . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

W chód  z Rynku głów nego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sp rzed a je  i ku p u je  p ap ie ry  w arto śc io w e , m onety  zag ran iczn e , w y daje  listy  k redy tow e 
i czeki na z ag ran icę , w y p łaca  k u p o n y  i w y lo so w an e  efekty bez  p o trącen ia  prow izyi, u bezp iecza  pap iery

lo so w a n e  p rzec iw  s tra c ie  p rzy  lo so w an iu .

O d d z ia ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe D eposils) w  o p an cerzo n y ch  k a sa c h  ogn io trw ały ch .

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u fe rk i  i k a s e ty  ze sreb rem  i in n tm f k o sz to w n o śc iam i
przez w ak acy e  do c za so w e g o  p rzech o w an ia .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d d z ia ł  w k ła d e k  g o t ó w k o w y c h  w  ra ch u n k u  b ieżącym  i na  k siążeczk i rach u n k u  b ieżąceg o ; w ydaje
n a  ż ąd an ie  o p ro cen to w an e  a sy g n a cy e  k aso w e .

O d d z ia ł  t o w a r o w y .  S k ład y  zb o żo w e  Filii p rzy  u licy  Z ac isze . O so b n y  M agazyn tranzy tow y. O sobny
to r ko lejow y.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  W ch ó d  z ulicy Brackiej, parter.
O d d z ia ł  z a s t a w n i c z y  i K asa  Z a l i c z k o w a .  P o życzk i za  p o ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  

w arto śc io w y ch  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ź u t e r y i  i t. d.).
I. piętro. —  Telefon Nr. 7.

D yrek eya  udzłala in farm aayi w  sp ra w ie  k red y tó w  b u d ow lanych  i p o ż y c z e k  h ip o teczn y ch .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

♦  *  ♦

N ie p ra w d o p o d o b n e ,  a  p r z e c i e ż  p r a w d z i w e !
W szyscy  ci, k tó rzy  p ra g n ą  doznać szczęścia 
uniknąć sw ego przeznaczen ia , zdobyć sobie mi 

łość ukochanej kobiety , w ogóle u zy sk ać  w szystko

I czego człow iek p ra g n ie ; odk ryć  najg łębsze ta  
jem nice, dow iedzieć sie, co się w sąsiednim  domu 
dzieje, w ykorzen ić  p ijaństw o  i sam ogw ałt (ona­
nizm ) i inne rozm aite  zboczen ia ; m ieć sta łe  
szczęście w g rach  i lo tery i, pozyskać w ładzę nad 
innym i ludźm i, w e w szelk ich  handlow ych p rzed ­

sięw zięciach  m ieć s ta łe  pow odzenie i t .  d., i t . d n iech  zażą­
dają w y słan ia  im dzieła w języ k u  polskim , (książka  d rukow ana 
je s t  po polsku), k tó re  ich o tem  pouczy. Dzieło to w ysyłam  
darm o, jedynie za zw ro tem  w ydatków  w kw ocie 75 bal., k tó ra  
nadsy łać  należy  w liście w m ark ach  pocztow ych . L is ty  z a g ra ­
nicę m arkow ać należy  po 25  hal. pod ad rese m : I. TO U RJA EN  
psycholog, B ru k se lla  l —  C en tre , B oite  posta le  125 Belgie.

KSIĘGARNIA
?. I. Ir7y?ao(ioskli>on w Kr^rls
p o leca  dzie ła  pedagogiczne Reus- 
s n e ra  do b a rd z o  p rędk ie?  1 n a j ła ­
tw ie jsze] n au k i obcych Języków 
w S zkole 1 Domn, b e z p ła tn ie  bo 
bez nauczyc ie la , z  ob jaśn ien iem  wy 

mow y i k luczem  pod ty tu łe m :

,AMG>UCZEK
P olsko-N iem ieck i k u rs  I-szy 

K 2-40, k u rs  II-g i K 4-80, 
P o lsk o -F ran cu sk i k n rs  I-szy 

K 3'60, k u rs  II-g i K 9-GO. 
P olsko-A ngielsk i k u rs  I-szy 

K 2-30, k u rs  II-g i K 3'60. 
P o lsko -R osy jsk i k u rs  I-szy 

K  4“20, k u rs  I I -g i K 5'40. 
B e z p ła tn i w sz y ty  w ysyła

“ ■ B t L Ł S S r *

P i e r w s z y  G alie .  
Z o o lo g ic z n y  Z a k ła d  „ O r n i s “

za łożony  w ro k u  1897
odzn . zo  n tedaiam i rz ą d . i w ięcej 

ja k  300 pierw - 
szem i n a g ro ­
dam i. W ła ś ć .: 
A. MUSIOŁEK 
S klep: K raków  
ni. S ław kow ­
s k a  L .3 . (H otel 
S ask i) H odo­
w la : D ębn ik i, 

w illa  w łasna . M e n aże ry a : D ębniki, 
w illa  „Ornis*- d la  P. T. P u b lic zn o ­
śc i o tw a rta . Z a k ład  po leca  po n a jt. 
cenach  ro ż n e  rasow e psy i d rób , 
ja ja  do w ylęgu. H arc . k a n a rk i ,  ko­
lib ry , g ad . papug i, k la tk i, żyw ność 
i t. d . W ypycha ta n io  p ta k i i zw ie­
rz ę ta . H ogato ilu s tr . cen n ik  z a  n a ­
desłan iem  5 hal. m a rk i. N ajw iększy  
i jedyny  polski zaw odow y zak ład  

tego  ro d za ju  w ca łym  k ra ju .

3 pary bucików 10 kor.
K ażdem u Czytelnikowi tego p i sm a  w y ­
sy łam y  3 pa ry  buc ików , cza rnych  lub 
b ro n z o w y ch  z m o cn em i  p o d e sz w am i  
dla p an  i p a n ó w  za  10 ko ron .  -  Kio 
zam ó w i  6 p a r  buc ików , femu w y s y ła ­
m y  jedną  p a rę  b u c ik ó w  gra lis  w ed ług  
p o w y ż sz eg o  wzoru .  -  Wysyłki za  z a ­

liczką p rzez :
H e n r y k  W e i s * ,  Dom z b u c i k a m i  Na g ys a l l ó ,  Ko mi ta t  

B a r s  ( W ę g r y ) .

3 M

■ J &

l i y g i s n i c m  sgecyainości wr‘"  ' - ^mniejsze, b ez sp rz e c z n ie  n a jle p tie )  
jakośc i m ark a , z a  p rzes ian iem  m arek  pocztow ych 3 w zory K l*—, 
6 w zorów  K P80. tu z in  w zorow  K 220. 4'20, 6'20 Nowość d la  pa- 
nOw K 4 —, la tam i do u ży c ia  O chrona d la  pań K 2 — P ończochy 

•— P rzep ask i K 6-50 O paski m iesięczne od 
s tro w a n y  k a ta lo g  g ra t is  i (ran k o . W szystk ie 

osobliw ości W yrób każdego  a r ty k u łu  gumowego. D y sk re tn a  w y­
sy łk a  p rz e z  H. A C E R , W iedeń I 20, W ip p lin g e rs tra sse  15

S  AD M IN ISTRA CY A  S

fł

U
z każdego numeru 
po p o ło w ie  c e n y  
własnych kosztów.



— Jesteś pani, jak  słyszałem, wzorem małżonki, dzielisz bowiem z mężem jego  
radości, smutki, nawet przyjaciół!...


